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Morderca listonosza krakowskiego modli się żarliwie w celi wie- 
ziennej, a jego żona placze i dopytuje się o rodzinę 


Oskarżonym grozi kara śimierci 


Kraków. 30 paźdz. 

Maliszowie, zabójcy listonosza Prze- 
bindy i staruszków Suesskindów w Kra- 
kowie, przeżywają obecnie najtrudniej- 
szę chwile. 
Kilkadziesiąt godzin zaledwie dzieli ich 
od sądu doraźnego, który będzie orze- 
kał o ich karze za potworny czyn w 
wyniku którego trzy osoby poniosły 
śmierć, a ezwarta, złożona ciężką cho- 
robą, przebywa do tej chwili w szpitalu 
Od dnia wczorajszego od chwili gdy 
otrzymali oni odpis aktu oskarżenia i 


NEEPEKZK Z PZZDCAE 
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- Wielkie pokłady złota 


wykryte w pobliżu Jakucka 
Moskwa, 30 października. 


#) Wysłana do Syberji ekspedycja 
wa z uczonych sowiec- 


kich, pokład 
złota w pobliżu Jakucka. Jak AEMT. 
sek fachowcy, zapasy złota starczą ma 

lat. Obecnie rząd sowiecki pole- 
dt otoczyć złotodajne tereny wartą a w 
nafbliższym czasie przystąpi do masowe 
go wydobywania o kruszcu. 


— 


Inflacja w Japonji 


à Paryż 30 października, 
Agencja Reutera donosi z Tokjo, że 
rząd japoński zamierza przystąpić do 
dewaluacii monetarnej w celu ustalenia 
nowej polityki złotowej. Odpowiedni 
projekt będzie złożony w parlamencie 
w grudnia r. b. 


Zwłoki Painilevego 
złożone będą w Panteonie 


Paryż, 30 października. 
Wszystkie dzienniki poniedziałko- 


nie, poświęcone Painleve mu. Niektóre 
pisma zaznaczają w związku z komuni- 
katem, iż zwłoki uczonego będą prze- 
niesjone do Panteonu i przypuszczać 
należy, iż rząd wniesie odpowiedni pro 
jekt na pierwszem posiedzeniu izby t. j. 
w piątek. % 


Groźny bandyta 
zastrzelony 


Stanisławów, 30 paźdz. 

Dzięki wysiłkom organów władz 
bezpieczeństwa udało się unieszkodli- 
wić groźnego bandytę A. Czajkowskie- 
go używającego pseudonimu „„Hrim* 
grasującego od dłuższego czasu na te- 
renie powiatów horodeckiego, Śniatyń- 
skiego i zaleszczyckiego- 

Policja dowiedziawszy się, iż ban- 
dyta przebywa w domu swej matki we 
wsi Serafince w powiecie horodeckim, 
otoczyła dom a 
do wewnątrz. 

Czaikowski ujrzawszy policię zaczął 
się bronić. Wywiązała się strzelanina, 
w wyniku której Czajkowski został za- 
strzelony: W czasie strzelaniny zosta- 
ła też ranna matka bandyty 


następnie wkroczyła, 


we- zamieszczają ` obszerne 4 


dowiedzieli się, że grozi im kara Śmier- 
ci — nastąpiło całkowite ich załamanie 
się. Jan Malisz zażądał wczoraj księdza 
Oświadczył, że pragnie się wyspowia- 
dać. Do celi iego przybył ks. Van Roy. 
Malisz płacząc rzewnemi łzami począł 
Się kajać z grzechów swego żywota. PO 
wyspowiadaniu się. ks: Roy udzielił mu 
sakramentu Komunji Świętej, a gdy du- 
chowny opuścił celę, Malisz począł się 
żarliwie modlić. Jak nam opowiadają, 
nie wstał on z klęczek przez dwie go- 
dziny. i . 

Również w usposobieniu Maliszowe 
zaszła zasadnicza zmiana. Płacze ona i 
dopytuje się o swą rodzinę której jesz- 
cze przed kilku dniami wyrzekała się. 
Rozprawa doraźna rozpoczyna się ju- 
tro w sali sądu doraźnego karnego o 
godz. 9 rano. 

Akt oskarżenia zarzuca Maliszowi 
popełnienie kilku zbrodni. Jan Malisz 
oskarżony jest o to, że w dniu 2 paź- 
dziernika r. b. zabił listonosza pienięż- 
nego Walentego  Przebindę I Michała 


Suesskinda, że przy pomocy swej Żony, ;wż omawiając swą taktykę obrończą w 
Marii zabił Hełenę Suesskindową i cięż czasie rozprawy. Przygotowują się oni, 
ko poranił Eugenję Suesskindównę, że 
wreszcie zrabował torbę listonosza pie-; 
niężnego w kwocie 


Paryż, 30 października. 
Sprawa uwięzienia dziennikarza an- 
gielskiego Pantera w Niemczech wywo 
łała we Francji wielkie wrażenie. Pe- 


Lwów, 30 października 

Dziś w sądzie okręgowym we Lwo* 
wie rozpoczął się sąd doraźny. Na ławie 
oskarżonych zasiadł bojowiec ukraiński 
Łemyk, oskarżony o wtargnięcie do 
konsulatu sowieckiego we Lwowie i od- 
danie szeregu strzałów w wyniku któ- 
rych zabity został woźny konsulatu 
Aleksy Majtow, zaś. urzędnik konsulatu 
Dżugaj został postrzelony w obie ręce. 


Łódź, 30 października. 
(kg) Powiatowa komenda policji za- 
alarmowana została wczoraj wieścią o 
dwuch groźnych pożarach pod Łodzią. 
W Konstantynowie spłonęły dwa do- 
my mieszkalne należące do Sztajgera Na 


początkowo w domu Nagla i wskutek 
wiatru ogień przeniósł się na sąsiednią 
posesję Neumana. Po upływie i 


swe mienie. 


Przybyła niezwłocznie straż pożarna 


18.086 zł. , Maria 


MMNNENNNEM 


jeśli hitlerowcy nie wypuszczą na wolność anglika Paniera 


Zabójca wożnego konsulatu sowieckiego! 


Maliszowa oskarżona jest o to, że zabi- W dniu dzisiejszym też obrońcy: zo: 
ła Helenę i ciężko zraniła jej córkę, żej baczą się z Maliszami. Również prze: 
obmyślała plan napadu rabunkowego, | wodniczący trybunału wiceprezes sądu 
nakłoniła do niego swego. męża i brała | dr, Krupiński pracuje bez przerwy nad 
udział w jego wykonaniu. Czyny te Są | przygotowaniem do rozprawy. Całą 0- 
zbrodniami z art. 225 paragraf 1 i art. |negdajszą i wczorajszą noc spędził on na 
259 kod. kar. zaznajamianiu się z aktami sprawy Ma- 
W postępowaniu doraźnem za czyny | lisza. Jutrzejsza rozprawa rozpocznie 
te grozi kara śmierci względnie doży-; się odczytaniem rozporządzenia o wpro- 
wotniego więzienia. Maliszowie w dal-| wadzenia sądów doraźnych, odebrania 
szym ciągu starają się nawzajem jak-|generaljów od oskarżonych i odczytania 
najbardziej odciążyć, mimo, iż rozma- | aktu oskarżenia. 
wiają osobno ze swymi obrońcami mó- Następnie przesłuchany będzie Jan 
wią niemal to samo. Malisz na wspom- | Malisz potem jego żona, Marja. Po przer 
nienie żony mówi: wie obiadowej, © g. 4 po poł. wznowio- 
— Moje biedne maleństwo. Co ja iei ne zostaną rozprawy i rozpocznie się po 
zrobiłem, To wszystko moja wina... stępowanie dowodowe. Jako pierwszy 
Całuje ze szlochem iei fotografię i| świadek zeznawać będzie Eugenja Sues 
rozpacza bez przerwy. Onegdajsza roz- | skindówna. Zostanie Ona przywieziona 
mowa adw. Aschenbrennera i dr. Wa- |do sądu ze szpitala karetką pogotowia 
renhiaupta z Maliszami trwała kilka go-| ratunkowego i przez sanitarjuszy prze- 
dzin. Potem zebrali się oni obaj i stud- | niesiona na salę rozpraw, 
jowali akta. kontynuując tę czynność do Po złożeniu zeznań zostanie ona od- 
wczoraj wieczorem. wieziona do szpitala. Później będzie zez 
Następnie odbyli oni dłuższą rozmo-| nawać jeszcze 20 świadków. Zeznanią 
ich będą w ciągu tego dnia całkowicie 
wyczerpane, wobec czego należy się spo 
do szeregu wniosków, które zostaną zło | dziewać nocnej rozprawy, która potrwa 
żone w dniu dzisiejszym względnie w | do środy rano, 
czasie rozprawy. 


wnego wysokiego urzędnika ambasady oświadczył, że o ile wszelkie kroki dy: 
angielskiej w Paryżu zapytano co rząd plomatyczne nie odniosą skutku, wszys: 
angielski ma zamiar przedsięwziąć, ce- cy dziennikarze uiemieccy w Angiji zoę 
lem uwolnienia Pantera. Urzędnik ów |, staną wysiedleni. Istnieje przypuszcze: 
=== | nie, że w ciągu bieżącego tygodnia Paf 
ter zostanie jednak przez Niemców 
zwolniony, 


ście rodzim 
gla i Neumana Augusta. Pożar powstał | wą. Straty znaczne. 


stanął przed sądem doraźnym we Lwowie 


Jak wiadomo, po dokonaniu tego czynu 
Łemyk oddał się dobrowolnie w ręce 
policji. 

Jako świadka wezwano między ií- 
nymi wicekonsula sowieckiego Gołuba. 
który jednak z powodu choroby nie 
mógł przybyć do sądu. Wobec tego”na 
rozprawie zostaną tylko odczytane je- 
go zeznania, 


Dwa domy spłonęły w Konstantynowie 


Kilkanaście rodzin bez dachu nad głową 

z Konstantynowa i okolicznych miejsco- 
wości zajęła się zabezpieczeniem sąsie- 
dnich nieruchomości, gdyż obydwu pło- 
nących budowli nie udało się uratować. 


Domy, spłonęły doszczętnie, Kilkana- 
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Drugi pożar wybocił pod Aleksan- 


kilkunas- | drowem we wsi Kierzbno, gdzie w zagro 
tu minut obydwa domy stanęły w pło-|dzie Ferdynanda Frajera spłonął dosz- 
mieniach a przerażeni lokatorzy w pani- | czętnie dom mieszkalny, oraz całkowite 
ce uciekali pozostawiając na łasce losu | urządzenie gospodarskie z żvwym “in- 


wentarzem. 
Straty znaczne. 


pozostało bez dachu nad gło! 


Paryż, 30 października. 

Prasa francuska poświęca wiele u. 
wagi skutkom, jakie może pociągtać za 
sobą aresztowanie angielskiego dzien. 
rikarza Pantera. „La Republique“ przy- 
pomina, że poraz drugi w ciągu Gecit 
miesięcy rząd niemiecki wywołułe obt- 
rzenie całej opinii angielskiej, Niemcy 
nie są zręczne. Od zręczteścći wolą St 
te. Popełniają jednak wielki bład, biera 
bowiem cierpliwość innych państw za 
słabość. Jakkolwiek jednak iesteśmy 
bardzo cierpliwi, pisze „BKepubfirue”, 
póidziemy. tylko tak daleka, ia mamy 
ochotę. 
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Lindberahna wypoczynku 
we Francji 


Parvż, 30 października 

(6) Pobyt Lindbergha w Paryżu oto- 
czony jest w dalszym ciagu ścisła 
nicą. Mimo usilnych starań de 
nie udało im się ustalić miejsca je! 
mieszkania. Jak długo zamierze on po 
zostać we Francji, nie wizdoimo. Krąż: 
pogłoski, że z Paryża Lindbozza cda gi 
na -wypoczynek do jednej z —..%7n- 
wości kuracvinych i ; 1 
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Jak wyglądało owo „tworzenie pod- 
walin szczęścia”, o którem tak pięknie 
pisał Erwin w pierwszym swym liście 
do Rity?... 

Za namową Felka Wojtczaka, Erwin 
rzucił fabrykę karburatorów i postano- 
wił szukać pracy w porcie. 

Port nowojorski — jak każdy wiel- 
ki port — jest oddzielnem wielkiem mia 
stem o ulicach į placach. Ulice to Kana- 
ły; place — to baseny, Zamiast domów 
stoją krótko na tych placach okręty. — 
Jedne są jak domy mieszkalne — to są 
większe i mniejsze statki pasażerskie; 
inne są jak składy i magazyny — to są 
transportowce — od czarnych statków 
węglowych, do kolorowych pływałąz 
cych składów; które z. dalekich kolonii 
przywożą wonne korzenie, kawę, her- 
bate i tysiace artykułów, dojrzewają- 
cych pod tropikalnem słońcem. 

Statki zajeżdżają do portu ta kilka 
lub kilkanaście dni: wyładowują się, za- 
opatrują się w węgiel, ładują towar i 
odjeżdżają. 

Tysiące robotników pracuje koło 
wielkich żórawi I innych urządzeń Wy- 
ładunkowych. Tysiące ludzi dźwiga na 
plecach wóry, skrzynie, sztaby I bele— 
znmosząc je że statku na wozy, lub wnó- 
sząc je z wozów na statek... 


Praca nad siły 


Franek Wojtczak miał szerokie ba 
ry i stalowe mięśnie, Erwin jest szczup. 
ły i wątły. Podczas gdy Franek z ra= 
dością czuł, jak pod ciężarem worka z 
kawą prężą mu się muskuły — Erwin 
za każdym razem był bliski uderzenia 
krwi do głowy. Nie nadawał się wcale 
do tej pracy. Nie powinien był rzucać 
fabryki karburatorów, gdzie praca nie 
była przynajmniej pod względem fiży- 
cznym tak bardzo wyczerpująca. 


"Prawda, praca w porcie była swoż|. 


bodniejsza, kontrola tad robotnikami ż 
natury rzeczy mniej ostra, ale cóż z tè; 
"go — skoro Erwin nie miał do niej sił 
i zdrowia. 

Wreszcie doszło do katastrofy, do 
której dojść musiało, 

Wraz z Frankiem pracował właśnie 
Erwin nad przenoszeniem długich prę- 

tów stalowych z wielkiego uchwytu żó- 
,rawia na platfortnę samochodową. 

Pręty nie były nawet tak bardzo 
ciężkie, tylko piły mocno w ramię, gdy 
ię je nosiło. Męczące zato było usta. 
wiczne schylanie się | zarzucanie prę- 
‘tów na ramię, 

Gdy Erwin schylił się tego prźed= 
południa po raz setny conajmniej — nau 
gle poczuł, że słabnie. Ujrzał jakieś ko» 
ła przed oczami, runął na ziemię i stra» 
cil przytomność. 

Ten wypadek zwrócił na Erwina i- 
wage jednego z kierowników przedsię- 
biorstwa przeładunkowego, 


liśmiech szcześcia 


Erwin już umiał się jako tako wysło« 
wićć po angielsku, Gdy przyszedł do 
przytomności miał minę tak zbiedzo- 
ną — że twardy amerykaniń ulitował 
się nad nim. 
— Nie jest pan przyzwyczajony do 
pracy? Prawda? Pr 
Erwin przeż chwilę wohał się nad 
odpowiedzią. Lękał się, że straci tę cięż” 
ką pracę. - | 

Ale przedsiębiorca nie czekał aż mu 
Erwin da wyjaśnienia w sprawie zupeł. 
nie dla niego oczywistej, 

Zna się pan na książkach? Po- 
djąłby się pan prostej roboty biurowej? 

Tym razem Erwin odpowiedział 
„twierdząco bez chwil wahania. 

Amerykanin skinął na Erwina. Po 
"chwili znaleźli się w małym kantorku. 
Była w nim brudno i niemiło, Zwyczaj- 
my piecyk żelazny więcej dymił, niż 
dawał ciepła: 

— Tutaj jest księga obecności i księ- 
ga płac zarazem. 
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boty przy ładowaniu, ale coś lżejsze- 
go. Zgoda? ` 

Erwin zgodził się z wyrazem pra. 
wie szczęścia w oczach, Nareszcie prze 
stanje być robotnikiem. Nareszcie za- 
cznie coś pisać i rachować... W dodatku 
chyba za to dostanie trochę wyższą 
płacę... 


A tymczasem Rifal., 


A tymczasem Rita?,. Z procesu, z 
zeznafńi świadków, z danych, które po- 
tern, po morderstwie w Brzuchowicach 
doszły do wiadomości publicznej, wie- 
my, że wraz z wyjazdem Erwina — Ri- 
ta weszła w niezwykle ciężki okres swe 
gò życia. 

Pani Olga Gorgonowa kochała sy- 
nową szczerże i głęboko, Jak mogła sta 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
Na falach amer 


rała się jej umilić pobyt w domu, który 
teraz opustoszał dla Rity prawie zupeł- 
nie. Również siostra Erwina opiekowa- 
ła się nią i dbała o nią serdecznie. Nie« 
stety — nie można tego było powie- 
dzieć o ojcu Erwina. Z tej strony Rita 
wyczuwała — zresztą okazywaną jej 
zupelnie wyraźnie — niechęć i antypa- 
tię. 

Erwin zostawił Ricie bardzo niewie= 
le pieniędzy. Ufał, że będzie mógł jej 
przysłać choćby drobną sumę już po 
kilku tygodniach, Przecież w Atneryce 
jest tak łatwo o dobrze płatną pracę... 

Jednak rychło Erwin rozmyślił się: 
Rita j tak wiele nie potrzebuje. Lepiej 
będzie, gdy jaknajprędzej odłoży dla 
niej sumę potrzebną na bilet okrętowy. 

W ten Sposób do -wszystkich trosk 
Rity doszły jeszcze w bardzo krótkim 
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czasie troski materjalne. 

Nie mogła przecież żyć samym chle- 
bem. Poza jedzeniem potrzebowała 
choć trochę pieniędzy na obsprawieńie 
malego Erwinka, na swoją odzież, wre» 
szcie na drące się pończochy. 

Pani Olga Gorgonowa wciskała jej 
od czasu do cząsu w dłoń po kilkdzie- 
siąt ówczesnych marek, Ale pani Gor- 
gotiowa sama nie dysponowała nigdy 
nietylko większemi, ale nawet średnie- 
mi sumami. 

Rita walczyła z sobą: starała się nie 
poddać ciężkiej atmosferze, jaka po wy 
jeździe Erwina panowała w domu... 

Jedynie w liście do męża, który wys 
słała zaraz po odebraniu odeń pierwa 
szej wiadomości — dała upust swemu 
smutkowi i bólowi... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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okonał włamania, 


aby mieć wrażenie i temat do powieści 


(x) O niezwykłym wypadku donoszą 
ż lanos: Habe kilku dniami policja 
bukareszteńska otrzymała anonim, z 
którego wynikało, że banda -rabusiów 
zamierza w tych dniach dokonać zuch- 
wałego włamania do jednego z miesz: 
kań prywatnych. 

Policja oczywiście poczęła obserwo- 
wać wskazany dom i mieszkanie. Pò kil 
kudniowej obserwacji, wywiadowca po- 
licji, stojący na posterunku, zauważył 
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nola Z Rzymu donoszą „o, doniosłym 
wynalazku włoskiego majora, lotnika, 
nazwiskiem Mario de Bernardi. Major 
Bernard! wynalazł bowiem mechanizm, 
umożliwiający kierowanie samolotem z 
odległości, za pomocą specjalnych fal 
elektrycznych, 

Za pomocą tych fal, samolotem mo- 
Żna dowolnie kierować z każdego miej- 
sca, żarówńo więc z innego samolotu. 
znajdującego się w powietrzu, jak i z 
ziemi, 

Bernardi przeprowadził szereg prób 
ze swym aparatem, na wszystkich włos- 
kich lotniskach. Aparat ten wytrzymał 
swój okres próbny i funkcjonuje znako- 
micie beż względu na przeszkody ze- 
wnńętrzne i warunki atmosferyczne. 

amolot zaopatrzony jest w specjal- 
ny aparat, kierowany z ziemi falami elek 
trycztemi, wznosi cię i ląduje, posłusz- 
ny na każde naciśnięcie odpowiednich 
guziczków. Tak samo zresztą posłuszn 
jest i w powietrzu, przyjmując kich 
ii A jaki nadaje mu człowiek z ziemi. 

alszy rozwój tego wynalazku be- 


ilotów, będą mógły być jeszcze bardziej 


kilku podejrzanych osobników wkracza. 
jących do wspomnianego domu. Zaalar= 
mował on natychtniast policję, pozwala»! 
jąc jednak włamywaczoni wejśc do środ 
ka. — Przybyła na miejsce policja 
schwytała włamywaczy już w przedńo» 
‘koju mieszkania, Naturalnie przeprowa- 
dzono wszystkich do komisarjatu i pod- 
dano przesłuchanióm.  Przesłiichiwani | 
włamywacze okazali się jakimiś półgłów 
kami i nie umieli nawet odpowiedzieć 


[I 


Samolot szybujący bez pilota 
Ak Wynalazek włosfkie$o oficera stanowi 


przewrót w fotnictmie | 
ndzie miał niezwykle doniosłe „znaczenie | 


7 


dla lotnictwa.. Pomijajac już wszelkie ko | 
„rzyści sportowe i naukowe, „sn. z| 
lego wynalazku, samoloty bez | iej | 
obsługi, kierowane wprost z złemi, od- | 
|dadzą niesłychane usługi na w: 

wojny. Załoga samolotu nie będzie wów | 
czas narażona na zestrzelenie i loty ta- 
i kich, mechanicznie ych 


| brawurowe, Pozatem kier apara- | 
tem z ziemi, posiada niezwykle donio=| 
iste znaczenie dla lotów nócnych, lub lo 
| tów dokonywanych w czasie niepomyśl- 
inych waruńków atmosferycznych, desz- | 
czu lub mgły. 

Bardzo często zdarza się bowiem do| 
tychczas, że pilot zabłąkany we mgle, 
nie wie gdzie się znajduje i często zmu: | 
szony bywał do lądowania wskutek wyi 
aoi A się zapasów paliwa, na obcym i 
często wrogim terenie. Możliwość kiero | 
wania samolotem z ziemi, zapobiegnie | 
tym wszystkim BEE wyj Samoloty 
wynalazku majora „Bernardi, otrzy= 
mały nazwę „servopilot”. 


Biografja napisana z... fantazji 


Jak dziennikarz E Labein 


mafies 

(z) W związku ze zwyżką cen nafty, 
na arenę znów wypływają magnaci naf- 
towi, do których zalicza się Rockefeller 
Deterding i inni. 

Henry Wilhelm August Deterding — 
dyrektor największego towarzystwa ho- 
le iego, jest osobistością, już od- 
dawna przyciągającą uwagę ogółu, a że 
wożesna młodość tego potentata, okryta 
jest zasłoną tajemniczości, której Deter- 
ding s appe P aa == sad 

le biedzą ego biografją. 
` Jeden z mikarzy francuskich po 
stanowił brak wiedomości zastąpić da- 
nemi, które zrodziły się w.. jego wy- 
obraźni, 


W „biogratii” tej dziennikarz pod- 


Ja na to nie mam|kreślił krańcową oszczędność, jaką De- 


czasu. Będzie ją pan prowadził. A lak terding odznaczał Gie na poczatku swej 
pan to skończy, to dam panu coś dó ro-| karjery. 


— Młody Deterding był tak dalece 
| oszczędny, iż przyjął posadę nocnego 
dozorcy w hotelu, nie płacić za 
mieszkanie; nie chcąc wydawać na jedze 
nie, został agentem magazynu gastrono« 
micznego i wreszcie, ąc otrzymać 
(darmo ubranie — p rd się do towa-/ 
| rzystwa, które wydawaoł garnitury tym ! 
ze swych członków, którzy wyrażali 
|swą gotowość do reprezentowania insty 


jtucji w czasie pogrzebów i Innych po* | podwy: 


dobnych uroczystości. 

Po przeczytaniu tej biografji, Deter- 
jdińg oświadczył: | 
| — Kiedy umrę, on najprawdopodob- 
Iniej napisze o mnie, iż zostałem udzia- 
łówcem przedsiębiorstwa pogrzebowego 
aby oszczędzić sobie wydatków, zwią- 
zanych z moim pogrzebem. 


na pytanie, w jakim celu włamali się do 
mieszkania. 


Na wszelkie pytania policji, wskazy» 


wali oni na swego ódcę, jako ma 
RURO Arc ch do tej pio 
riej apady, ywódcą włamyw 
okazał się niejaki Piotr Plosku, który 
jako swój zawód podał, poeta, 

Ku wielkiemu zdumieniu policji wy- 
jaśnił on co następuje: Plosku uważał, 
że jest utalentowanym poetą i literatem - 
wobec czego ił niezliczoną ilość 
wierszy, nowelek i małych powieści. — 
die ji zdania Ploski o jego wybit- 
nych zdolnościach nie podzielali wydaw 

, ami też redaktorzy piem, którym 
Plosku, z cierpliwością godną lepszej 
m ij ab ać ść stale płody sf sda 
cha. Wreszcie pewnego izy d 3 
redaktorów jakiegoś pisma, odesłał 
ce r z dopiskiem, że jego 
włam jest zbyt iantastyczny i ża 
slejsi czytelnicy domagają się realnieje 
szych opisów, 

Plosku nie zamierzał widocznie reży 
gnować z zawodu literāta, a uznająć 
trafność uwag owego redaktora, posta- 
nowił zainscenizować włamanie, aby się 
przekonać, jak to naprawdę wygląda, 

Policja, słysząc te tłomaczenia nies 
ZY owe: nie yas im 

p owo wiary, biorąc je ża 
kłe złodziejskie wykręty. Gdy Aik 
rewizję w mieszkaniu 


jk ikr 
oski, przekon. się o prawdzie jego 
Całe kanle is 


ano 
oso: miesz. 

o stosami zapisanego papieru, 
sze, nowelki i opowiadania, zaścielały 
podłogę do wysokości pół metra, ręko- 
pisy leżały również na stole, oknie, łóż- 
ku i wszystkich krzesłach, 


bifroen zbija majątek, 


mimo kryzysu, który go 
oszczędził 


(z) Francuski potentant samochodowy 
Citroen, nie ucierpiał z powodu kryży- 
su. Zakłady jego rozszerzają się a ostat: 
nio nawet, firma „uruchomiła nową fa- 
brykę na jednem z przedmieść Paryża. 

Z tej okazji Andre Citroen urządził 

olbrzymi bankiet dla swych robotników 
i wszystkich agentów, przybyłych do Pa 
ryża na odbywającą się tam wystawę 
samochodową. 
Bankiet miał przebieg i ujący, 
Odbywał się on w oszklonym angatze. 
Sam Citroen zajął miejsce na specjalnem 
yaar „A go mógł ikon 
wszystkich swo. ści ć również 
przez nich ee ge | 

Ogółem w bankiecie wzięło udział 
6400 osób, których obsłu wała przeszła 
700 kelnerów. Przy stole honorowym 
zajęli miejsca popularni w Paryżu przed 
sławiciele świata politycznego, przemy» 


|słowego i arystokratycznego, 


"RZEPIN W OT 


śderegnie samochodów w Warszawie 


Trzy osoby Został ranne 


"Warszawa, 30 października. 

(B) Przy zbiegu ul. Jagiellońskiej i 
Zygmuntowskiej wskutek szybkiej i nie- 
ostrożnej łazdy nastąpiło starcie tak- 
sówki z autem ciężarowym, Starcie by- 
ło tak Silne, że trzy osoby jadące tak- 
sówką zostały ranne, a mianowicie 
rowca 32-letni Cezary Andrzejewski, 
li-letnia Elżbieta Fabierkiewiczówna, 
córka dyrektora departamentu ceł w 
ministerstwie skarbu, oraz 31-letnia słu- 
żąca Bronisława Kiepsnia, 

Dziewczynka doznała potłuczenia 
głowy i kilku głębokich ran twarzy- 
EEERETU TZT" TEE I TOWA TT WYZEJ 


Histor]je tódzkie 
Drogi nocleg 


Romantyczna przygoda 
częstochowianina 


Poważny obywatel miasta Częstocho 
pan Aleksander T., zaopatrzony w 
i , przyjechał na 

y pobyt do Łodzi celem za: 

wide pewnych swych spraw w urzę- 
dach PORONIN Ponieważ interesy 
zatrzymały go do wieczora, a najbliż- 
szy pociąg odchodził dopiero rano, więc 
rad nierad postanowił przenocować w 
jakim tanim hotelu, 
Szedł z małą walizeczką w ręku po 
ul. Narużowicza zastanawiając się który 
hotel wybrać, Na rogu Sienkiewicza za- 
stąpiło mu drogę pewne dziewczę, mi- 
łej choć zbyt wypudrowanej powierz- 
chowności, które wysmukłym głosikiem 
zapytało o Z w kierunku ulicy Piotr 
kowskiej, Pan T. będąc bardzo dobrze 
wychowanym człowiekiem sam się za0- 
fiarował wskazać damie drogę. Nawią- 
zała się rozmowa. 
n m Pan nietutejszy, ja także samo, 
oświadczyła pamienica -— to raźniej było 
„by przenocować razem. Wkiedy mi pan 
że będzie grzeczny, to go wez- 

mę do me: 


A ji miejskiej, z „Wam iesio+ 
ną głową, awa taino = bę std mu zaz- 
droszczą tow: dystyngowanej 
znajomości, Po 3 ri bawiła go 


| — [Warszawska rodaczka jezdem, Du 
żą fńamielję mam we Warszawie. Jezdem 
za żone u dolstora, Awtomebil mamy, ja 
cięgiem jeżdże po ulicach, Chcieli mnie 
wziąć za głowną do zagranicznego fil- 
mu, Mielim z mężem dochtorem jarheć 
na automebilu do Ameryki, tylko się gu 
Y PE E j soniai we W. 
rozczarowanie sprawiło czę- 
Aeman mieszkanie dystyngo- 
wanej znajomej, mieszczące się na ulicy 
, w parterowem domku, okaza- 
ło. się, że jednopokojowy apartament, z 
wygodami na podwórzu, dzieliła war- 
szawianka z koleżanką, która tego dnia 
dziwmym zbiegiem okoliczności udzieli- 
ła komuś gościny. Pokój był przedzielo- 
ny kotarą, tak że obecne parv nawzajem 
się mie 


Noc nie przeszła pamu Aleksandrowi | 


anna 


tonin 

tnudniąca się zawodem do którego pares 
cznie nie chce się przyznawać, gorąco 
zapewniała o swej niewinności. 

— Częstochowski petak na łódzką ro 
daczkę nalata, Bez złość me oskarżył, 
jako że nie chce jego żonom zostać, W.. 
nosie mam dwieście złotych. Jak goście 
są zagazowane to więcej mi naraz da- 


Częstochowianin uwieczniony wp ro 
tolkule, po zapożyczeniu się u znajo- 
mych wyjechał do rodzinnego miasta; 
przyjąwszy do serca dobrą 
szego przodownika „by podczas następne 
go pobytu w Łodzi na hotel nie żałował 
i zamieszkał nawet w NP 


radę star- |; 


Służąca doznała poważnych obrażeń 
głowy: Wszystkim ofiarom katastrofy 
udzieliło pomocy pogotowie, Fabierkie" 
wiczówna jechała ze służącą I bagaża- 
mi na dworzec wileński: 


Zima się zbliża... 
Snieg w Angiji 


Londyn, 30 października. 

(t) Anglja została nawiedziona ostat- 
mio silnemi burzami i nawałnicami. W 
niektórych miejscowościach spadł grad 
oraz pierwszy śnieg. Jednocześnie we 
Francji R gwałtowny spadek tem- 
pe: atury. W Dijon, Nancy, Epinal i w 
ounges spadł już pierwszy śnieg. 


Łódź, 30 października. 
fkg) Wczorajsza niedziela obfitowała 
w wiele bójek, wywołanych przeważnie 
wskutek nadmiernego spożycia alkoho- 
lu, Lekarz pogotowia miejskiego, dr. 


1988 


ka gapić 


Str. 3 


O wysokiej sprawności silnika 


stanow 


z jednym z uczestników zabawy pod- 
chmielony Dąbrowski został mocno po- 
turbowany. 

Wacław Adamiak (Warszawska 11) 
został poturbowany za torem kolejowym 


i dużo moc przy małem zużyciu prądu. 


Dlaczego nie zważasz przy kupnie żarówki, czy 
jej wydajność światła stoi w odpowiednim, eko* 
nomicznym stosunku do zużycia pradu? Małe zu“ 
życie prądu a duża ilość światła cechuje żarówkę 


ekonomiczną, żadojcie więc wszędzie żarówek 


Wczerajszae miedziela 


obfitowała w szereg kirwamuychi tóiek 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 39 PAŹDZIERNIKA. 
Sobie samemu zawdzięcza swą kKarjerę. 
Dużą prawość i euergję łączy z wiełkiem 


| 


Frank, miał wiele roboty z wyjazdami do a Stanisława Michalaka (Ogrodowa 26] poczuciem godności własnej — są to podwaliny 


pobitych i rannych. 


W pornea wieczornych dnia wczo 
rajsześo przy ulicy Brzezińskiej 151, 
36-letni En rk Marcinek (Zgierska 
2$) podczas bójki odniósł szereg ran tłu- 
czonych zadanych tępem narzędziem, 
natomiast Jan Irzykowski, 23-ietni mu- | 
rarz (Brzezińska 151) w tej samej bójce 
został mocno poturbowany i edniósł sze ; 
reg ran tłuczonych głowy. 


Przy ulicy Rokicińskiej 12, w jednem 
z mieszkań odbywała się libacja, na któ 
rej był między innymi Wincenty Dąbro- 
wski (Bilińskiego 118), Podczas zatargu 
N EE OCE DZSZ WA ATEN 


Rekordowe powodzenie 


turnieju walk zapaśniczych 
w „Tabarinie” 


"Wielki e turniejw zapaśniczego 
| kobiet w Tabarinie spowodował, że w 
dniu wezorajszym zabrakło miejsc w 
popularnym dziś w Łodzi lokalu. Ra- 
dzimy przeto zamawiać stóliki, gdyż to 
samo może się również wydarzyć w 
dniu dzisiejszym. Turniej zapowiada się 
coraz ciekawiej, gdyż zawodniczki s4 
pierwszorzędne i trudno przewidzieć, 
która z nich zdobędzie pierwszą nagro- 
dẹ. Dziś w czwartym dniu turnieju wal- 
czą następujące pary: Kempińska (Po- 
morze) — Chorwat (W-wa), Samsoni 
(Wilno) — Wilson (Ameryka), Prohaska 
(CSH) — Orłowa (Rosja). 

W ringu sędziuje p. Green — trener 
atletycznych klubów sportowych. 

Poza turniejem walk francuskich ko- 
biet utrzymany został prozram kabare- 
towy w pełni. 

Początek programu o godz. 9-ei. 

Wstęp na salę bezpłatny. 


| 


| 


obito prz ulicy Mielczarskiego 30. O- 
(P y. 
statnie wreszcie pobicie miało miejsce | 


przy ulicy Marysińskiej 15, gdzie na znaj 
dującego się w stanie podchmiełonym Bo 
esława Garusa zamieszkałego przy ul. 
Głowackiej 8 napadło kilku osobników, 
którzy zadali mu kilka ran kłutych tę- 
| pem narzędziem. 


oea aa mumo aaa 


| Samobójstwo 48-letniej 
robotnicy 
Łódź, 3z października. 
(kg) Dziś, w godzinach rannych, wez- 
wano lekarza pogotowia miejskiego na 
ulicę Rowieńską 4, gdzie 48-letnia' tka- 
czka Michalina Kacperska napiła się w 
celu samobójczym sublimatu 
' Kacperska, dająca słabe oznaki ży: 
cia znaleźli sąsiedzi w jej własnem mie- 
szkamiu. Lekarz pogotowia oo: przepłu: 
koje denatce żołądka przewiózł ją w 
Aj poważnym do szpitala Kas- Cho- 
ryc 
Przyczyną, samobójstwa — brak środ 
ków do życia 


Bunt więźniów 
w Ameryce 


New York, 30 października. 


t) W miejscowości Belfare Island wy 
buchł wczoraj bunt więźniów W czasie 
kolacji na dany znak zebrani w liczbie 
200 osób więźniowie, urządzili awanturę 
i przystąpili do demolowania sali. Całe 
urządzenie jadalni zostało połamane, 
Wszystnie naczynia rozbito. Przybyła 
policja z trudem opanowała buntyjących 
się. W czasie walki wielu wieźniów zo- 
stało rannych. 


EMET E T PO STOCW TYTAN WOĘEZTYSY FET TTRAST FOTZPZZZ WEZ PRE YROZOE PORE ZZOZ 


Dziś ostatni występ 


Ostatni dzień ważności naszych ku- 
pônów bezpłatnych już. nadszedł, Dziś 
bowiem wieczorem o godz. 8.15 odbę- 
“| dzie się już nieodwołalnie ostatnie i po- 
żegnalne przedstawienie tej sympatycz 
nej imprezy. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, Cyrk 
Staniewskich futro rano wyjeżdża, do 
Warszawy na otwarcie swojego sezo‘ 
nu zimowego: Opustoszeje ul. ks. bis. 
Bandurskiego, nie będą już zdążać tiu- 
my ludzi do wielkich namiotów cyrko- 
wych, by podziwiać cuda areny. Si 


analogicznego BEZPŁATNIE 
WYCIĄĆ! Kupon DZIEKNI 


do „drze Staniewskich 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej św. Anny). 
Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania * irugiego 


jest tylko w PONIEDZIAŁEK, dnia 30 PAŹ. 
NIKA o godz. Ę a wiecz. 


(yrku Staniewskich 


tabory, ucichnie radjo, ustawione przy 
cyrku. Nie będziemy już widzieć cu 
downych dzieci w swoich nadzwyczal- 
nych popisach przepiękny włoch król 
żonglerów Truzzi zniknie i już jutro nie 
zobaczymy jego magicznych sztuczek z 
piłeczkami. Drużyna footbalowa 11 bul- 
dogów rozegra swój ostatni match, zaś 
im-Bom i jego partner będą już w 
Warszawie bawić swoich zwolennikcw, 
slowem dziś jest ostatnia okazja ujrze- 
nia cudownego programu Cyrku Sta- 
SZWEM, 


i „Kxurószu” 


icgo przyszłej wielkości. 
lutejigentny, wynałazczy, wyróżnia 
iswenti zdolnościami praktycznemi. Sami jest 
| twórcą swej pozycji życiowel i dobrej opinii. 
Dzięki swej pracy I swym zdoltościom może 
osiągnąć doskonałą pozycię życiową i zdobyć 
majątek. 
| Może zostać dehrym doktorem, spokojnym 

ipełnym milczącej potęgi wewnętrznej, która 
działa nawet na najbardziej opornych pacien- 
tów i poddaje ich swej woti, Jego diagnozy są 
wówczas niezwykłe szybkie i trafne, a dzięki 
swei przenikliwości — może się wyróżnić jako 
detektyw. 

Powodzenie może osłągnąć również w han- 
din, eksploatacji wynalazków, a także w zwią 
zku z drogiemi kamieniami lub szlachofnemł 
metalami, Jako itżynier — może osiągnąć duże 
powedzenie praktyczne. 

_ Najczęściej w pracy swel nie jest orygi- 
naluym, — a jednak dzięki swej bystrości po- 
trali niezwykle zręcznie wykorzystać 
zować ideje innych  łudzi, bardziej wynalaz- 
czych od niego. 

Jego świetne zdolności analityczne ł des- 
trukcyjny krytycyzm zapewniają mu również 
powodzeńdie jako prawnikowi. Zwłaszcza w 
sprawach kryminalnych może osiągnąć wyróż* 
nienie. 

Gdy *nni cofają się przed trudnościami i 
przeszkodami — to właśnie zachęca go do zā-= 
jęcia sły Jakąś sprawą. Każda sprawa wyma- 
gająca dużych wysiłków i bohaterskiej wytrwa 
točci — odrazu go przyciąga. Aby bowiem 
| mógł? poczuć się całklem szcżęliwym — musł 
i taniać trudności i zwyciężać przeszkody. 

Interesuje się wszystkiem co ma związek 
z powstawaniem nowego życia i śmiercia. Od- 

dany jest użyciu w jego subtelniejszych for- 
mach, a 

Dnia 30 października urodzili słę: Marcin 
Poczobut Odlanłcki, astronom, rektor Uriwer- 
sytetu Wileńskiego; kardynał Dalbor; sdmirał 

rosyjski Rożdiestwienskij; Paul Ambroise Vale- 
ry — znianay poeta francuski; Richard Brinsley 
Sheridan dramaturg irlandzki; John Adams — 
jedenasty prezydent Stanów Zjednoczonych; 
sir William A. F. Erskine — obecny ambasador 
angielski w Polsce; sportowy malarz niemiecki 
Angelo Jank oraz Madge Bellamy i Sue Carol 
— gwlazdy ekranu. 
JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


się 
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B. prezydent Kuby 


zdefraudował blisko 2 miljony 
funtów 
Waszyngton, 30 października 

(t) Pisma tutejsze donoszą, że po 
przeprowadzeniu dochodzenia przez ko- 
misję senacką parlamentu waszyngtoń- 
skiego, stwierdzono, iż były prezydent 
Machadó, który zastępował interesy 
banków amerykańskich na Kubie, przy- 
właszczył sobie 1.800.000 funtów. Ban- 
ki amerykańskie, które korzystały z 
usług byłego prezydenta Kuby Machado 
zaprzeczają jakoby płaciły mu prowi- 
zję za pośrednictwo, jednak zostało 


(stwierdzone, iż pobierał on znacznę su- 


imy tytułem łapówek, 


i zreali+ 


aua 


L4 5 Ld 
Wybór kawałów 
Pani wchodzi do kuchni į — o, zgrozo! — 

zastaje Marysię w objęciach listonosza... 


lo ma znaczyć? 
— A nic, proszę pani. — odpowiada za- 


-loniona Marysia. — Ten listonosz tylko speł- 


mił swój obowiązek... 

— Cóż ło ma znaczyć?,., 

— A bo, proszę pani, narzeczony przesłał 
"ni przez pocztę tysiąc całusów, więc właśnie | 
lstonosz mi je przyniósł.. 

«+ 
__ Ojciec sprawił małej Haneczce porządne la- 
nie zą jej figle, Haneczka rozpłakała się głośno, 
“efem rodckedzi do matki i chlipiąc zcicha, 
—owiada: 

— Tatuś jest okropny, Ja nie rozumiem.. ! 
Czy on był jedynym mężczyzną, za którego mo- 
tas wyjść zamąż „. S 

** 

Pietrasiewicz i Bumcykiewicz — to dwaj 
-śsiekli wrogowie. Wymyślają sobie przy każ- 
lej ckazji, Jeden gotów drugiego w łyżce wody 


| ałopić, 


_ leve. 


Zdarzyło się, iż wczoraj zetknęli się przy 
ladnym stoliku restauracyjnym. 
Wpewnej chwiji Pietrasiewicz bierze na 


widelec kawałek mięsa i pyta: | 


— Jak pan sądzi, czy to jest świńskie 
"ię807,..„ 

A Bumcykiewicz na to: 

— Przy którym końcu widelca pan myśli?... 


Zgon Painleve 


b. premiera Francji 
Paryż, 30 października. 
Dziś rano o gula. 5.20 zmar! Pam: 


Prof. Calmette 


umarł wczeraj w Paryżu 


Paryż, 30 października. 
Uziś-rano o godzinie 6.30 zmarł pro- 
łesor Calmette, wicedyrektor instytutu 
Pasteura, wynalazcy szczepionki prze- 
ciwgruźliczej. 


YRużŻuumaz apies. 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apte- 
ki: S. Jankielewicza, Stary Rynek 9. B. 
Głuchowskiego, Narutowicza 6, E- Ham- 
burga, Główna 50, L. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. A. Piotrowskiego, Po- 
morska 91. l- Stokla: Limanawskiewo 37. 


JÓZEF DOBROGOST. 


Su. d MUTER PA S 


0X EXIRESI * 


Tanie urządzenie mieszkania 


Tapczan—łóżko za 60 złotych. — Wzorowe jednopokojowe 
mieszkanie robotnicze.—Jak zamienić kuchnię na salon? 
Istnieje w Polsce Związek Pań Dó- | zmieścić 


mu, który postawił sobie jako cel mo- 


— Maysin! — woła oburzona pani, — Cóż |źliwie największe 


ułatwienie życia każdej gospodyni. 
Związek ten od czasu do czasu urządza 
„pokazy nowości w gospodarstwie do- 
mowem'. Na pokazach tych szerokie 
sfery pań-gospodyń mają możność po- 
znania ostatnich wynalazków w dzie- 
dzinie gospodarstwa domowego i urzą- 
dzenia mieszkaniowego. Te ostatnie 
nowości nie są bynajmniej drogie, lecz 
dostosowane pod względem kosztów 
do obecnych możliwości kryzysowych: 
Szczególnie mebelki kuchenne. przed- 
pokojowe, a nawet mieszkaniowe są 
bardzo tanie. 

- Tapczan-łóżko 
na dwie osoby z poręczami, rozsuwany 
na siatce z zapasowym materacem, wy” 
posażony w cztery poduszki kosztuje 
tylko 60 złotych. 

Dla jednopokojowych mieszkań ro- 
botniczych oprócz wyżej opisanego tap 
czana przeznaczono jeszcze składany 
stól z krzesełkami. szafę. kredensik. 
zmywalnię, półkę na sprzęt kuchenny 
i natrysk za kotarą. Wszystko *n jest 


jtak urządzone, że z łatwością noże się 


EF 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


PONIEDZIAŁEK, 30 października 1933 r, 


Nemo 


! 
poczynku dla służącej. 


w jednym pogoju 
Pomyślano rówież o miejscu wy- 
uóżko w kuch- 
ni nie jest sprzętem pożądanym Za- 
miast łóżka sporząjzoro szafę kuchen- 
ną, w której mies: się przegroda na 
garderobę, półki do bielizny, łóżko po- 
lowe i pościel. 

Wszystko to jest przykryte i w dzień 

zupełnie niewidoczne... 

Wreszcie na uwagę zasługują jesz- 
cze mebelki przedpokojowe, różne ta- 
bureciki ze schowkami dla kaloszy, pa- 
rasoli, szczotek i past, ławki i t- d 

W dziedzinie wynalazków gospodar- 
skich zdumiewają swą prostotą j pożyt- 
kiem zmywalnie i 
druciana suszarka do talerzy i nakryć 

stołowych. 
które same się suszą,.. Nie trzeba wy- 
cierać. a więc nie trzeba również zu- 
żywać śŚcierek! 

Ostatnie pokazy nowości w gospo- 
darstwie domowem wykazały, że kuch- 
nia niekoniecznie musi być rekwizy- 
tyrnią starych rupieci, lecz takim sa- 
mym miłym i estetycznie wvgladaiacym 
pokojem jak salon. Ten. 


"p? Fu radia 


16.10—16.40: Recital fortepianowy prof. Włady- 
sława Bvrkatha. 


1640-1655: Lekcja języka francuskjego. (Kurs 


elementarny). Lektor L Roquigny. 


700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne | 16,55__17.50: Koncert solistów: Zofja Adamska 


wstają zorze, 
2,05—7.20: Gimnastyka. 
120— 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35— 7.40: Dziennik poranny, 
140—7.52: Muzyka z płyt. . 
7,52— 7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 
1.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 


żący. 

8.00. —11.30: Przerwa. 

11,30—11.40: Codzienny 
skiej, 

11,40—11,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 

11.57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

1205—12 30: Koncert w wyk. orkiestry mando- 


Przegląd Prasy Pol- 


(wiolonczeja) i Helena Lipowska (śpiew). 
rzy fortepianie prof. Ludwik Urstein. 
17,50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18.00--18.20: Odczyt p. `t „Wśród polaków w 
Stanach Zjednoczonych“ — wygł dyr. Ste- 
fan Lenartowicz, 

18.20—19,95: Audycja z okazji Święta Korpusu 
Pogranicza, 

1203—119.25: Rozmaitości 

19.25.1940: Felieton muzyczny p. t: „Przyroda 

fórska w muzvce'* — wygł. prof, dr Adolf 
Chybiński, 

19 40— 19.45: 
następny 


(Tr. ze Lwowa). 
Odczyłanie programu na dzień 


linistów Pocztowego Przysposobienia, Woj- | 19,45—19,55; Dziennik wieczorny. 
kowego pod kier. Stefana Radziejewskiego: | 20:.02—122,40: „Lilit «= operetka w 3-ch aktach 


12.30—12.35: Dziennik południowy. 
12.35—12.38. Wiadomości meteorologiczne.. 
12.38—13.00: D. c. orkiestry mandolin'stów, 
13.00—15.30: Przerwa. 


Ludomira Różyckiego (ze Studia Warsz.) 

toa W przerwie t-ej felieton p t  „Bułcareka 

armja pracy'* — wyśł, p. Tadeusz Nittman. 
przerwie 2-ej Wiadomości sportowe. 


15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- | 22,40—23.00: Muzyka taneczna z rest, „Gastro- 


dlowej w Łodzi. 
15.40—15,55: Muzyka z piyt 


15.55—16.10; Pieśni w wyk Ady Horskiej, Przy 


fort. prof, Ludwilc Urstein, 


P.ekło „Białych Niewolnic", 


Sensacyjny reportaż, odsłaniający tajemmice handlu 
„żywym towarem?*. 


II. 


ORGANIZACJE HANDLARZY 
ZYWYM TOWAREM" I ICH OFIARY 


„Redzice  I8-letniei Elźbiety 
Pierzchalskici zamieszkali w Kali- 
szu przy ul. Szarej 36 zameldowali 
w komisariacie policii, że córka ich 
wydaliła się z domu przed dwoma 
dniami j dotąd nie powróciła. Istnie 
ie przypuszczenie, że padła ofiarą 
haudłarzy żywym towarem“. 


„Wczoraj, po skończonych lek- 
ciach na pensji p. Pietrasikowel, 0- 
puściła szkołę wraz z koleżankami 
i5.letnia Halina Maculska zamiesz- 
kała przy ul. Śliskiej w Warszawie, 
która jak zwykle powinna była u. 
dać się wprost do domu. Tymcza- 
sem, gdy do wieczora Halina nie 
ziawiła się w domu  przestraszeni 
rodzice dali znać do policji, Wsczę= 
to energiczne śledztwo. Podobno 
są świadkowie, którzy widzieli, że 
w chwili, gdy Halina Maculska prze 
chodziła róg Żabiej i Mylnej zatrzy- 
mała się elegancka limuzyna, a z 
niei wyskoczyło dwuch mężczyzn 
i siłą wciągnęło dziewcze do samo- 
chodu. Nim ktokolwiek z publicz- 
ności mógł nieszczęśliwej podążyć 
z pomocą auto w szalonem tempie 
zniknęło z oczu. Są zupełnie pew« 


ne dane, że Halinę Maculską por- | 


Oto 


ze studja łódzkiego. | 23.00—23.05: Wiadomości 


| 


nomija" — ork, Wiesława Wilkosza, 

meterologiczne 
lotnictwa i komun'kat policyjny. 

23 05—23.30: Muzyka taneczna. 


dla 


TRANZAKCJE Z RODZINAMI, 
W jaki sposób handlarze „nabywają“ 
swój towar? 
Naipospolitszą, a można powiedzieć i 
naijuczciwszą procedurą jest zawarcie 


bezpośredniej tranzakcii z ofiarą lub też 
iej rodzicami, czy też zgoła z mężem. 


są dwie typowe wiadomości ; Rodzice lub mąż sprzedają na pewien 


dziennikarskie. jakie od czasu do czasu | określony czas kobietę czy też dziew- 
czytamy w dziennikach. Czasami pojczynę do amerykańskiego lupanaru, nai 
paru dniach dowiadujemy się, (albo też |częściej z wiedzą tej ofiary. i otrzymu- 
wcale się nie dowiadujemy), że panna į ją albo ryczałtową sumę, albo też, co 
Elźbićta Pierzchalska dlatego od dwu; się częściej praktykuje, zadatek. a po- 
dni nie zjawiła się w domu. ponieważ ;tem w określonym, terminie raty, uza- 


łednego wieczoru „zasiedziała się“ u 
narzeczonego i następnego ranka bojąc 
się ojcowskiego paska zrezygnowała na 
pewien czas z powrotu do rodzinnych 
pieleszy, Natomiast Halinka Maculska 
zamiast na Śliską do rodziców poszła 
na Mokrą do babci, która nietylko, że 
nie gniewa się za dwie dwóje. jakie te- 
go dnia Halinka zarobiła, ale jeszcze da 
pieniądza na kino. Ponieważ służąca by 
ła chora więc babcia z Mokrej nie za- 
wiadomiła rodziców na Śliskiej, że Ha- 
linka będzie u niej nocowała. 
Publiczność czyta co pewien czas 
wiadomość o „porwaniu” jakiejś dziew- 
czyny, nie czyta o jej odnalezieniu i wy 
rabia sobie przekonanie, że tu grasują 
bandy porywające niewinne ofiary, aby 
je wywieźć do domów rozpusty za 
ocean. A tak nie jest. Owszem. organi- 
zacja żywym towarem istnieje. grasu- 
je również w Polsce. tylko, że nikogo 
siłą nie porywa i gwałtem z kraju nie 
uwozi. Robi to za pomocą obietnic, na- 
mów. oszustwa, ale bez użycia siły, bo 
to jest niebezpieczńie i nie opłaca się.— 
I poco narażać sie na tak wielką odpo- 


wali handlarze żywym towarem, j wiedzialność, kiedy jest dość chętnych 
aby ją wywieźć do Argentyny. — |ofiar, które z całą świadomością celu 
Śledztwo w, toku”. ' 


jazdy udadzą się do Argentyny. 


leżnione zresztą od stanu zdrowia 1 
zdolności objektu tranzakcji: zdarza się 
bowiem, że „towar* przywieziony do 
Ameryki nie „nadaje się“ lub choruje, 
skutkiem czego handlarz, któryby go 
kupił za ryczałtową sumę straciłby 
zbyt dużo, Ponieważ organizacja han- 
dlarzy żywym towarem w pewnych 
sferach ma już wyrobioną opinię więc 
też sfery z zaufaniem powierzają jej 
„towar“ na raty, gdyż wtedy suma 
sprzedażna jest o wiele wyższa. 

Kontrakt jest zawierany na prze- 
ciąg od dwu do pięciu lat. Za dwuletni 
pobyt w Południowej Ameryce handla- 
rze gwarantują 4 — 7 tysięcy dolarów 
w zależności od zdrowia i sił fizycz- 
nych ofiary. Przy zawarciu kontraktu 
kontrahent otrzymuje I — 2 tysiące do- 
larów, resztę w ratach kwartalnych o- 
trzymuje strona zawierająca umowę, 
czy też jest składana na konto „towa- 
ru“ w miejscowym banku, 


Podobno handlarze bardzo skrupu- 
latnie wyvwiązują się ze swych zobo- 
wiązań. Możnaby to nazwać etyką zło- 
dziejską, ale jest to raczej tylko interes 
własny dobrze prosperującego dużego 
przedsiębiorstwa, któremu, gdyby za- 


IC 0 e 


Mae West 


nowa gwiazda filmowa 


(lu), — Poraz pierwszy «noże aktor- 
ka gra główną rolę we własnym sce- 
narjuszu, 
Wypadek ten ma swój precedens w 
historji teatru, Sasza Guitry grywa, jak 
wiadomo, w swych sztukach, w kinie 
jednak nigdy dotąd nie słyszano o 
czemś podobnem, Tym wyjątkiem 
wśród autorów i aktorów jest Mae 
West, której sława rośnie w New Jor- 
ku i Paryżu. 
- Jej film „Lady Lou“ od miesięcy nie 
schodzi z ekranu Studio Raspail 216 w 
Paryżu. > 
Film ten, to dzieje damy z półświat- 
ka nowojorskiego pod konie ubiegłe- 
go stulecia. 
Odziana w pióra i powiewne falba- 
ny, połyskująca od brylantów, śpiewa 
Lady Lou dwuznaczne piosenki na de- 
skach teatrzyku w Bowery. 
Wtajemniczeni mówią, że Mae 
West w filmie tym (przerobionym zre- 
sztą ze sztuki scenicznej, która cieszyła 
się w New-Yorku równie wielkiem po- 
wodzeniem) odzwierciedliła poniekąd 
swoją karierę, 

Słynne są jej brylanty, słynne awan 
tury miłosne. 4 

Urodzona w Brooklinie. córka pary 
artystów z Music Hallów, bardzo wcześ 
ñie rozpoczęła karierę sceniczną. 

Po kilku latach kariery aktorskiej, 
Mae zabrała się do pisania sztuk. 

Przed rokiem mniej więcej wyszła 
z druku jej pierwsza powieść. 

Mae West jest dziś bezsprzecznie 
jedna z najsilniejszych indywidualności 
w świecie filmowych. Jej uroda jest 
czemś niezwykle oryginalnem i Śmia- 
łem, stanowiącem ciekawy kontrast z 
powtarzającym się dziś aż do znudze- 
nia typem gwiazd amerykańskich. 


Całą iej postać otacza silny prąd--: 
podkreślany eszcze 


„Sex appeal'u'; 
przez specyficzny charakter ról, w jas 
kich się ukazuje. 
A ŚL A 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
21.00. LIPSK. Koncert symfoniczny 


wiodło zaufanie jednego klilenta. inni 
nie powierzaliby towaru na raty. 
Przeważnie sprzedaż jednej dziew- 
czyny do Ameryki ciągnie łańcuchem 
iej znajome lub młode kuzynki i dlate- 
go taka ofiara pociąga za sobą inne, z 


czem sią liczą handlarze w sumiernnem . 


wypełnianiu warunków kontraktu. 
Oto jest najuczciwszy sposób „na- 

bywania towaru“ 

ważnie u sfer najuboższych. Czasem je- 


dnak. przedmiotem takiej ohydnej tran- ` 


zakcji jest córka zamożniejszych kup- 
ców, którzy chcą ratować  upadające 
przedsiębiorstwo, czasem siostra chce 
zdobyć Środki na leczenie swej siostry, 
czasem chodzi o zdobycie posagu, prze- 
ważnie iednak chciwość lub nędza po- 
pychaja do tego rozpaczliwego kroku. 

Podstępne zwabianie ofiar do Ara 
gentyny. również często jest praktyko- 


"wane, Czynią to handlarze w formie 


zaofiarowania posad za Oceanem lub 
tęż żeniąc się z ofiarą, popełniają nie- 
tylko bigamię ale poligamie. iak to wy- 
kazała słynna afera ..Zwi-Miedala*. od- 
kryta przed kilku laty. Wywiózłszy żo- 
nę do Południowej Ameryki handlarz 
łatwo potrafi namówić ją do oddania 
się ohydnemu procederowi. 
Poszukiwanie towaru czesto odby- 
wa się przy pomocy ogłoszeń. Niebez- 
pieczne są ogłoszenia, gdzie ktoś po- 
szukuję sekretarkę, tancerkę czy pra- 
cownice na wyjazd. Chętnych jest mnó 
stwo i handlarz znajduie obfitość mło- 
dego i ładnego materiału. Przedstawić 
cel podróży i perspektywy zarobku w 
różowym świetle jest bardzo łatwo. — 
Młode dziewczyny, szczególnie siero- 
ty, lub nie mające na miejscu opieki ro- 
dzicielskiei łatwo się decydują. 


(Dalszy ciąg jutro), 


dokonywany prze- ` 


= O 
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RSIEŻNICZI 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


1 dh 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef (Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegl 
doń jego ukochany synek, Jas, który. poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajduią między gazetą- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę .pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca, Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przędśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy:ul. Śląskiej 12, jest on. jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zynmą. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy I uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. t 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć ‘się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd,.jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za: miastem do- 
chodzi do walki między Pakula a R z 
jego iyepe, prżyćzćm Paktfa| pohnięć 
„ciem: noża: zabija swego p sy ; 

Narzeczoną. Chudzika: jest służąca; adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej Gdónicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padl zemdiony na podłogę: 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 


losem 


dy ze strony Pakuły, szpięguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
dentncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 

jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł| * 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj 
dowcy. 

W Badae Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu 0 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego oica... 4 
Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy. „Garbusek* podaje się anonimowo 
iako. sprawca zamordowania hr, Burskiego:; 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest. w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski, 

Zawidzki, chene się pozbyć Chudzika, 

ni gc ay wpakować go do zakła- 

a ob łąkanych 
W tym Pnv się uprzednio z dr, 
Zaklickim, dyrektorem. szpitala dla waria- 
tów i posyła Chudzikowi iist, w którym do= 
nosi, że dalszych szczegółów co do swego 
hrabiowskiego pochodzenia dowie się u 
doktora Zablickiego. 

Chudzik udaie się tam w dobrej wierze 
i zostaje zatrzymany przez  pielęzniarzy, 
którzy uważają go za warjata. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami. Wy- 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

W tym celu Pakuła namawia Garbuska 
ma dokonanie powtórnego napadu na pałac 
Kiefera i jednocześnie uprzedza o tem nad- 
komisarza Bełzę, 


wywia- 


ah 


— Czego mam się bać,- skoro cały 
pałac otoczony jest dyskretnie policją, a 
we wnętrzu jest pan oraz trzech Eoen 
tów.. Sądzę, że to chyba dostateczny 
powód do tego, abym czuł się zupełnie 
bezpieczny nietylko wobec jednego Gar 
buska, lecz nawet wobec całej bandy 
Garbusków. 

— Ma pan rację, odpait nadkomi- 
sarz, sięgając ręką do stolika, na którym 
stała flaszka koniaku obok pudła z .cy* 
garami i ciast. — Gdybyśmy tak mogli 
wiedzieć o wszystkich zbrodniach zgóry 
nie byłoby nigdy ofiar... 

— Ale mnie ciekawi jedna rzecz..— 
czelkł: Kiefer, zapalając prawdziwe ha- 
wańskie cygaro. — W jaki sposób dowie 
dział się pan nadkomisarz, że Garbusek 
zamierza urządzić napaść na mój pałac? 

Bełza uśmiechnął się zagadkowo. 

— To moja tajemnica, proszę pana... 
Oczywiście, że nie powi mi lego 
żaden wróżbita ani jasnowidz.. Policja, 
walcząc o sprawiedliwość i i ład na ziemi 
musi zwracać się nieraz z prośbą o po: 
moc do różnych indywiduów, które nie 
przynoszą jej wielkiego zaszczytu. Wiem 
o tem, ale cóż zrobić... Zbrodniarze, w 
walce z nami, nie przebierają w środ- 
kac, więc i my musimy walczyć równą 
bronią... 


— A czy pan nadkomisarz wie .na- | Piję. 
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takt. W salonie: zapanował mrok, Przo- 
downik zbliżył się ostrożnie ku oknu i 
zlekka odchylił najpierw sztorę, potem 
ciężką roletę. 

' W. oknie błysnęło maleńkie światel- 
ko. To przodownik Grzesiak zapalił 
małą latarkę. 

Przez chwilę panowała cisza. Nagle 
po drugiej stronie ulicy również błys- 
nęło światełko, 

— Wszystko w porządku... — rzekł 
głośno przodownik Grzesiak. odchodząc 
od okna. 

_ Nadkomisarz Bełza odetchnął swo- 
bodnie. Przodownik odkręcił kontakt 
W salonie znowu zajaśniało światło, 

— Dziękuję panu... — rzekł nadko- 
misarz. — Proszę do mnie się zgłosić 
Za kwadrans.: 

Przodownik zasalutował ii wyszedł. 

— Za pół godziny będziemy go mieli 
w naszych rękach — rzekł nadkomi- 
Sarz. — Za pół godziny... 

Potarł. ręce. i. powstał od stolika. 

— Zaczynam się już mie na żarty 
denerwować... To mi się pierwszy raz 
zdarza.. Nic dziwnego... Chodzi o tak 
grubą ry 

— Kieliszek koniaku, panie nadko- 
misarzi, to dobrze robi... 

. — Nie, dziękuję panu... 
Gotów mnie pan 


Więcej nie 
jeszcze upić 


pewno, że napad ma być dokonany dzić przed przyciem Garbuska... 


o północy?.. 
— Tak... 


— To dwa”, 
le lęku... 

— I ja dziś czuję się inaczej, niż 
zwykle... — odparł nadkomisarz. — To 


zrozumiałe... — dódał po chwili, biorąć | 
z pudłą cygaro. — Jeżeli uda mi_się 
dzisiejsze przedsięwzięcie; wyjadę, na. 
czterotygodniowy urlon... 
Oddawia” *wypoczynekz"łecz hie 
wyjechać dopóki Garbusek nie, zostanie 
schwytany... A, że dziś będzie schwytax- 
wy, to pewne... Chyba, że nie przyj- 
dzie... Ale on przyjdzie fńapewno... Mo- 
je informacie odpowiadają prawdzie... 
Przyjdzie tu napewno... 


ot ac Aren s i 
-— Oczywiście! — potwierdził _go-| 
spodarz, 
z 
s Świeine banany... 

Nakaz Bełza i Kiefer siedziefi 
w tym samym salonie, do którego przed 
kilku dniami zakradli się w nocy Pa- 
kuta i Bazylek. Bełza spojrzał na zega- 
rek. Było piętnaście po jedenastej. 

— No, za pomyślność dzisiejszej wy- 
awy! — zawołał Kiefer, nalewając 
dwa Kieliszki wyborowego koniaku. 


Nięma obawy... Ten konjak nie 
jest mocny... A zresztą, gdyby pan na- 


Nie odczuwam wca- | Wet był pijany, inni za pana złapią Gar- 


buska... 

— Cieszy mnie, że wszystko w po- 
rządku... No, ale musimy się już przy- 
gotować do przyjęcia: naszego gościa... 

rzypuszczam, że Garbusek tym razem 
wybierze taką samą drogę, jak iego po- 


Należy mi się przednicy. to znaczy — przez balkon do 


salarni Pokój którynt siedzimy pna- 
jażomy jest na pierwsży atak... A więć 
zechde pan TozkAŻAĆ Komi nalezy, aby 
wszystko sprzątnąć... 
W: tej chwileczce... 
Kiefer nacisnął dzwonek. Wszedł 


ne 


A wtedy musi służący. 
wpaść w zastawione sidła... We wszyst-| = 
kich możliwych pakani i zakamarkach przemysłowiec. 


> 


— Zabrać to wszystko... — rozkazał 


Służący zdjął wszystko ze stolika. 
"LD © — mruknął Bełza, Toaglar 


"Wzrok jego padł na parawan, stoją- 


podsuwając klosz z owoca-|CY Przy kominku. Nadkomisarz prze- 
Niech pan nadkomisarz spróbu- |iósł go własnoręcznie dó kąta przy 


balkonie. 
— Tak.. — mruknął poraz drugi. — 
Tu będzie” najlepiej... — A pan przejdzie 
do dalszych pokoi, prawda?... 
"Przygotowania do przyjęcia Garbu- 
ska wytrąciły Kiefera z równowagi: 
Znikł *-dotychczasowy spokój. 
— Nie chciałbym zostać sam... 
parł gospodarz. 
Ależ nie miałem zamiaru poz 


4 od- 


— Na pohybel Garbuskowi! — od-|stąwiać pana samego w takiej chwil. 


part nadkomisarz, śmiejąc się głośno. 


dalej: 
— Pan rozumie, że zabójca hrabiego 


ności... Garbusek musi być schwytany, 
wyjaśniona... Zdawało mi się już, że nie 


stało się inaczej... Dzisiaj nareszcie 
zbrodniarz dostanie się w nasze ręce 


ię iKlefer drgnął. Bełza spojrzał 
a drzwi. 


— Proszę... — rzekł nadkomisarz. 
siak 


zbliża się wpół do dwumastej.., 
— Dobrze... Co słychać w pałacu?... 
= Wszystko w porządku.. Poste- 
runki na miejscu... 
— A na ulicy?... 


— Proszę sprawdzić... 
komisarz. i 
Przodownik Grzesiak przekręch kon- 


Odstawiili wypróżnione kieliszki. —]... 
Nadkomisarz bati, torcikiem i mówił] sobie zaczekać na wynik połowu w są* 


a tajemnica czterech walizek musi być| s 


— Melduję panu nadkomisarzowi, że dzie 


'Dostanie pan do pomocy policjanta... 
— Dobrze... 


Burskiego nie może hasać sobie na wol-|spofrzał na zegar, stojący na kominku 
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Bełza znowu zerknął na zegar. 

— A więc!.. Każdy na wyznaczony 
posterunek!.. Zbliża się dwunasta!... 
Zgasić światło!.. Panie Kiefer, proszę 
się niczego nie obawiać!-.. 

— Jestem spokojny, panie nadkomi- 
Sarzu.. — odparł przemysłowiec, uda- 
jąc się do-sąsiedniej palarni wraz z po- 
licjantem i zamykając za sobą drzwi. 

Nadkomisarz: niczem wódz na placu 
boju przed rozpoczęciem ataku, powiódł 
wzrokiem poraz ostatni dokoła i dał 
znak przodownikowi+ aby przekręcił 
kontakt. 

Grzesiak wykonał rozkaz przełożo- 
nego t salon ogarnął nieprzenikniony 
mrok. 

Było dziesięć minut do dwumastej. 
Bełza zapalił małą elektryczną latarkę, 
którą ośŚwietlał sobie drogę do para- 
wanu. 

— Stań pan w niszy.. Zobaczymy, 
czy coś widać... 

Przodownik zajął swój posterunek. 
Świetnie.. — szepnął nadkomi- 
garz. — Jest pan zupełnie ukryty». Pro- 
szę teraz sprawdzić, jak wygląda moja 
kryjówka... 

Nadkomisarz wszedł za parawan. 
Skonale.. — brzmiała relacja 
przodowniłka. 

— Teraz proszę sprawdzić, co mówi 
posterunek uliczny.. 

Przodownik zbliżył się do okna i ža- 
palił ma sekundę latarkę. Przez chwilę 
nikt nie odpowiadał. Wreszcie po dru- 
giej stronie alicy zapaliła się dwukrot- 
nie taka sama mała latarka. 

— Bez zmian... — oświadczył przo- 
downilk- 

— Mamy jeszcze kilka minut czasu..: 

Wskazówki zegara posuwały się cią- 
gle naprzód... Bełza odbezpieczył re- 
wolwer i wsunął do kieszeni marynarki. 
Przodownik Grzesiak tak samo przygo- 


2 swą broń do ewentualnego użyt= s: 


Mijały chwile... W całym pałacu pa- 
nowałą naprężoną ciszą. Przodownik 
Grzesiak nie odstępował teraz od okna, 
oczekując Odpowiedniego sygnalu po 
tamtej strónie ulicy. 

Wśród ciszy nocnej rozległ się do- 
nośny głos trąbki samochodowej. Jakieś 
auto przejechało w szybkiem tempie 
obok pałacu i znowu ulica okryła się 
ciszą. 

— No, co tam?... 
Bełza. — Nic?» 

— Nic.. — brzmłała krótka odpo- 
wiedź obserwatora. 

Zegar na kominku wydzwonił mono- 
tonnie dwunastą godzinę. Serce nadko=- 
misarzą silniej zatrzepotało. 

Przodownik: wytężył wzrok- Nadko- 
misarz również zatrzymał się na chwi- 
lę przy oknie, lecz nie mógł ustać na 
jednem miejscu. 

Poprzez szpary lekko odsłoniętych 
rolet księżyc wiewał do salonu drżący 
strumień srebrzysteji poświaty. Nadko- 


— zapytał szeptem 


W takim razie pozwolę misarz na palcach spacerował po salo- 


nie. Zegar tikał cicho na kominku. 


siedniej ‘patlarni... Nagle rozległ się raptowny głos przo- 
— Zgoda... — odparł nadkomisarz t|downika: 
4 — Halt!.. Czerwone światełko!..- 
Na progu stanął przodownik Gnze-|lda!.- _ 
iak- — Gdzie? l. 


-— Melduję posłusznie — oświadczył: 


będę mógł wyświetlić tej zagadki... Ale|że za kwadrans dwiumasta.:, 


= Wiem, dziękuję... a odparł Bet- 
za. — Pan zostanie ze mną w salonie, 


W tej chwili ktoś zapukał do drzwi panie, PODL Gdzięby tu pana 


Nadkomisarz obejrzał się. Kominek 


mieścił stę w płytkiej niszy, w której 
Na progu stanął przodownik Grze- | jednak śmiało można było się ukryć. 


— ldealna kryjówka, tam pam be- 
omwat... 


— Rozkaz, panie nadkomisarz.. * 
— A teraz proszę mi tu sprowadzić 
posterumkowego Majaka... 
Przodownik wyszedł i po chwili wró- 
cił z posterunkowym, który wyprężył się 


— Nie miałem możności sprawdze” | przed nadkomisarzem. 
nia... 9 


— odparł nad-; 


— Pójdziecie z panem Kieferem do 
Sałariń — zwrócił się doń nadkomisarz. 
Oczy i uszy otwarte... 

— Tak jest, panie nadkomisarz... 


Nadkomisarz dopadł do okna. 

Na przeciwległym chodniku dwi- 
krotnie błysnęło czerwone światełko. 

— Tak!... potwierdził nadkomisarz: 
Ida Uwaga!... 

Przodownik odskoczył od okna i in- 
stynktownie pori po rewolwer, cofa- 
jąc się ku ni 

pA death stał przy  parawarie, 
wpatrując się w drzwi balkonowe, przez 
które wedle jego obliczeń powinien był 
przejść Garbtusek i Pakuła. 

Znowu mijały trwożne chwile ocze- 
kîwanta. 

Na ulicy panował zupełny snokój 

Czyżby to był fałszywy alarm2... 

Nie.. Słychać było jakieś kroli po 
chodniku... Ktoś szedł... Zbliżał się.. 


(Dalszy ciąg iutro). 
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Możem zamordował przyjaciela 


który w sposób obrażliwy odezwał się o jego ukochanej| 


Łuck, 30 października: | mencie noża i utopił go w plecach przy- 

Dwaj serdeczni przyjaciele, Aleksy | jaciela, przebijając mu jednym ciosem 
Kałachan i Mikołaj Lisowy, zam. na|płuco. Kaban padł martwy na miejscu. 
przedmieściu Łucka, wybrali się pew- Morderca stanął przed sądem okrę- 
nego dnia na przechadzkę. W drodzeęgowym w Łucku. Okoliczności zbrod- 
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Ujęcie groźnej szajki handyiów 


na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 


Sosnowiec, 30 października. 


Jak się dowiadujemy, podczas prze- |kowych. Nzwiska 


Dokonała ona szeregu napadów rabune 
aresztowanych ze 


prowadzonej dziś obławy policyjnej na |względu na toczące się dochodzenie trzy 


terenie Zagłębia Dąbrows 
mana została groźna szajka SOTO 


jego, zatrzy- | mane są w ścisłej tajemnicy. , 


między kolegami wywiązała się sprzecz 
ka, na temat jednej ze wspólnych zna- 
jomych, przytem Kałachan pozwolił 
sobie na niestosowny żart w stosunku 
do kolegi. 

Dotknięty do żywego Lisowy, rzucił 
się na przyjaciela i począł go okładać 
pięściami, Młodzieńcy chwycili się za 
bary. Lisowy dobył w pewnym mo- 


ni okazały się dla oskarżonego łagodzą- 
ce, ze względu na silne podniecenie psy- 
chiczne jakiemu uległ, pod wpływem o- 
braźliwych słów kolegi. Uwzględniw= 
szy ten moment. sąd skazał go na 1 rok 
więzienia. 

Sąd apelacyjny złagodził 
do 6 miesięcy. 


mu karę 


tie wdrapal sie na stalowy Masz 


i skradł kabel elektryczny 


Świętochłowice, 30 października. przeprowadzający 5.000 volt i dk; gó. 
Niezwykłej odwagi wykazał nieznany , Złodziej wspiął się na szczyt 8-metrowe 
dotychczas złodziej, który w nocy mię- | go maszta za pomocą drewnianych pan 


ło opuszczeniu murów więziennych 


dzy Piaśnikami a Łagiewnikami wdrapał 
się na stalowy maszt, na którym znajdo- 


tofli, by go nie poraziła elektryczność, 
a potem pantofle porzucił pod jednym z 


"zwolniony został 
wojskowego. Nie mając pieniędzy, udał 


dokonał ohydnego gwałtu 


Wilno, 30 października, 
Józef Muraszko, 27-letni młodzieniec 
latem z więzienia 


się pieszo do Oran. Tutaj miał się w 
gminie wystarać o zapomogę na bilet 
do Grodna, skąd właściwie pochodził. 
Muraszko przechodząc przez Orany 
zauważył w lesie kobiety, zbierające 
grzyby i jagody. Gdy jedna z nich odda- 


niesamowita przygoda egzykulora s 


Został on „uwięziony* 


Kraków, 30 października, 

Do piekarni Symche Weinreba i je 
go żony Chany przy ulicy Św. Waw- 
rzyńca 32, przybył wczoraj egzekutor 
skarbowy Aleksander Kowalik, celem 
dokonania zajęcia za zaległe podatki. 
W chwili, gdy egzekutor opisywai znaj 
dujące się w piekarni przedmioty, Wein- 


robe opuścili lokal i zamknęli za sobą | Egzekutor wezwał policjanta, który a- |do mieszkania dozorcy, prosząc go, by 


liła się od pozostałych, napadł na z 
usiłując dokonać gwałtu. 

Wczoraj na wokandzie sądu oktegd! 
wego przy drzwiach zamkniętych roz- 
patrywano tę sprawę. 


Sąd okręgowy uznał Józefa Murasz- 
ko winnym gwałtu na osobie Seier A 
ata! 


Świrskiej i skazał Muraszko na 2 
więzienia. 
Bronił z urzędu j adw. Rozenhauz 


14100800 


przez IA: piekarni 


czynności urzędowych chciał wyiść z 
piekarni, jednak bezskutecznie: gdyż 
wszystkie drzwi były zamknięte. Wów- 
czas począł om tłuc do drzwi i krzyczeć: 
Nikt się nie ziawiał. Dopiero po-dwuch 
godzinach usłyszał jeden z lokatorów 
hałas w piekarni i zawiadomił o tem 
Weinrebów, którzy otworzyli WE 


drzwi: KA po dokonaniu swych | resztował Weinreba. 


mimo protestów żony, polecił Bartkow- 


twcezwał pogotowie, PR żona jest 


wał się przewody wysokiego napięcia. Db, 
- Złodziej przeciął kabel elektryczny, 


Taiemmnicza śmierć 


4%-eotmiefj meżańślci 

Warszawa, 30 października | nieprzytomna. Przybyły lekarz stwier. 
(B) Przy ul. Tarczyńskiej 9 mieszka, dził śmierć. = 
od kilku lat 53-letni robotnik stacji fil-| Ponieważ — wedle krążących wabi 
trów, Wojciech Błaszczyk, ze swą 49|do zgonu kobiety mieli się przyczynić 
letnią żoną Marią. Wedle zeznań sąSia- | Błaszczyk i Bartkowska, zwłoki zmar- 
dów pobrali się oni przed 27 laty i Żyli | tej przewieziono do prosektorium, celem 

w najlepszej zgodzie. Przed dwoma | qokonania sekcii zwłok. 
miesiącami wprowadziła się do Błasz- 
czyków  sublokatorka, 32-letnia Zofja 
Bartkowska z Kielc. Od tej chwili mię- 
dzy małżonkami dochodziło do kłótni, a 
Błaszczykowa skarżyła się, że mąż po- 
święca sublokatorce swej wiele uwagi. 
Przed kilku dniami Bartkowska wy- 
prowadziła się do sąsiadów Jakubow- 
skich. Po upływie trzech dni Błaszczyk 


TONELO DEET 
LEKARZ-DENTYSTA i 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od ST w. 
przy Ea ri 


skiej powtórnie wprowadzić się, Wczo- 
raj około 1 w nocy Błaszczyk przybiegł 


Kino Dźwię 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. y 


PORAZ I-szy W ŁODZI królowie humoru i ROEE całego świata PAT i PATACHON żywem słowem i pio- 


Potężny superfilm 1933-34 r. 


rA ' Damiela Parola i Jean Murat 
ą Oraz az. film polski „SZLAKIEM HANBY” 


Dźwiękowy Kino-teatr 


senką bawią, wzwamiaę rażą MJ, i bomby Śmiechu, — w pamowsee pierwszej stupróc. dżwięk. Z P.t: 
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Dr. ied. 


H Klaczkowa Wołkowyski 


polożnictwo i choroby kobiece Cegielniana No 4, 
] telefon 216-90. 


eżoirkowska 99. 
tel. 213-66 


prasine I, 10—12 Pai sieci BS 9 lniana 
N W NIEDZIELE i ŚWIETA OD GO- ts 


w. BALICKA L. 


POWRÓCIŁA 
ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby skórne | weneryCzie 


przyjawje wyłącznie kobiety s dzied 
I do 3 i od 7 do 8-el 


DR. MED. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne. skórne 
i moczopłciowe 


Amcirzeja $,  telet. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, Tel, 223-06 


w niedziele i święta od 9—1. 


chor. aiat ET. moczopłciowe 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32. 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


DOKTÓR 


chor 
Tel, 213-18/(astma, 


R. MED. 


przyjmuje od 34 
30—2 


H. "I NGER[ ik WNE | 


POWRÓCIŁ 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2 5—8 w 
niedziele i świeta od 9—11 


NiTEcki | Dr. Jan Polak |: 


ul. NAWROT Nr. 7 


pokrzywka, migrena, 
matyzmi 


Godziny przylęć 6--7. 
Dr. Med. HENRYK 


Roman BornsteinnZziomkowski _ 


specj. chor. wewnętrzaych | nerw. | specjalista chorób wenerycznych 


powrócił L 
Traugutta 9 


przyjm, od 5—7-elļw niedzielę i SWIA od 10—1 po poł 


órnych. 


6G©-go Sierpnia 2 


na sezon jesienny 
poleca 


HELENA“ | 


Zawadzka „B 
8 Wejście p. bramę 9 ) 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 || 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedziele I świeta od 10—12. 


Doktór 


SZUMACHER 


prorany skórne 
i weneryczne 


oby Pa Ti allergiczne PIOTRKOWSKA 56 


Rozmaite 


DROBNE  ozłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru: 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostąć posadę, 6) 
OT PEOZTZĘ, wyszukać pracownika —- niechaj po« 
Dr. MEL da drobne ogloszenie do „Republiki“ 


tel. 148-6 


od | I pół — 4, 6—9 mb, w nie- 
" dziele i święta od 10—1l 


Ceny lecznicowe. 


Ieu 


3 POCZTÓWKI 2 ZŁ (retuszowate) 
tyłko w Zakładzie  Fotograficznym 
„Sztuka*, ul, Zamenhofa 1, (róg. ul. 
Piotrkowskiej 127). 


———————,,,>2+.,.0.„(.,D,,.PQL(QLL.,./C, 
POTRZEBNE szwaczki kwajitikowa- 
ne do rękawiczek trykotowych, FE, 
M. Ajzenman, Nowomiejska 4 m, 3% 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


| Jel, 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, 


i od 8—9 wiecz, 


« (| 


żak 
SEK, 
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Li 
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Sensacje na boiskach ligowych 


Czy Ruch strucił szanse do tytułu mistrza? 


W dniu wczorajszym odbyły się w GRUPA I. 

kraju następujące mecze ligowe: Klub Gier Pkt. St. br. 

Krakowie: Cracovia — ŁKS 3:2 1) Wista 9 12 148 
(1:0). Występ ŁKS-u w Krakowie na|2) Ruch 9 12 28:14 
meczu z Cracovią wypadł dla łodzian |3) Pogoń 8 10 19:15 
pomimo porażki naogół korzystnie, |4) Cracovia 8 9. 497515 
gdyż zademonstrowali oni grę ofiarną |5) ŁKS , 9 6 11:18 
i szybką, i przy większem Szczęściu|6) Legia . 9 3. 10:24 


mogli wygrać. 

Gra toczyła się początkowo z prze» 
waga Gracovii, 

W pierwszej połowie Cracovia zdo» 
bywa prowadzenie z rzutu karnego, e- 
gzekwowanego przez Kubińskiego. 

Po przerwei krakowianie dopingo- 
wåni przez swoja publiczność grają na- 
da! ambitnie, aczkolwiek ŁKS jest cze- 
sto przy piłce i ma wiele sytuacji pod 
bramkowych. W drugiej połowie obie 
drużyny zdobywają po dwie bramki— 
Cracovia przez Mysiaka i Malczyka, 
zaś ŁKS przez Króla i Koprowicza. 

Sędziował p, Wieczysty., 

"Podgórze — 22 p. p. (Strzelec). 2:0 
0:0. Drużyna Strzelca w zupełności za- 
wiodła w przeciwieństwie do Podgó 
rza, które w druglej połowie wyraźnie 
przeważało, x y 

Zwłaszcza słabo wypadła u wojsko. 
wych gra linji ataku, który wykazał 
pod bramką przeciwnika nieudolność i 
impoteńcję strzałową, 

Wpierwszej połowie wynik utrzy- 
muje się bezbramkowy. natomiast w 
drugiej gospodarze zdobywają dwie 
kolejne bramki przez Kasinę i Ściboro- 
wskłiego, 

Sedziował p. Hausman. 

znati: Warta — Warszaa, 
vjanka 3:2 (2:1), Mecz ligowy rozegra- 
ny w dniu wczorajszym miedzy Wartą! 
4 „Warszawianka. przyniósł. nieznaczne 
zwycięstwo dryn zospodarzy, .- 

Warszawianka była: nole mi lege 
szym pod względem technicznym, ie- 
dńak Warta górowała ambicją i szyb- 
kością, W pierwszej połowie Warta 
zdobywa dwie bramki przez Szerikego 
i Prucickiego zaś Warszawianka. rea 
wanżuje się bramką ze strzału Kotko- 
wskiezo. a 
„ W drugiei połowie obie drużyny zdo- 
bywają po bramce: Warta przez Kotko- 
wskiego I Warszawianka przez Prosa- 
tora i wynik 3:2 utrzymał się do koñ- 
w AB p. Wardęszkiewicz. Widzów į 
1000, i 

W Warszawie: Legja — Ruch 1:0 
(0:0) Mecz zakończył sie niespodzie- 
wane zwycięstwem Lezji, która była 
dla Ruchu przeciwnikiem zupełnie rów- 
norzędnym. Ruch tym razem grał poni- 
żel swel zwykłej formy i nie mógł nic 
wskórać źżwłaszcza, że obrona Legii 
grała bardzo dobrze, | 

"W pierwszej połowie wynik brzmi 
bezbramkowo. pomimo iż częściej w 
akcii jest Ruch, ` } 

Po zmianie pól decydującą o zwy» 
cjęstwie bramkę zdobywa dla gospo- 
darzy Raidek. Sedzia p. Sznaider. 


Mecze piłkarskie w kraju 


W meczach piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju na Śląsku 
IFC. zwyciężyło Pogoń 3:2, 06 Kato= 
wice zremisowało z Chorzowem 3:3 i 
Slavian z AKS. 3.3, We Lwowie Świ- 
też — ztemisówała z Hasmoną 1:l, w 
Pózńaniu Sparta pokonała Unię 6:1 i 
Pogoń —- Poznań 10:0, w Warszawie 
Czarni pokonali Hapoel zaś Légia 
(kótnb.) — team Gwiazdy 1 Makkabi 
3:0; 


Marsz w maskach 
gazowych w Warszawie 


W marszu w maskach gazowych w 
Warszawie w kategorii drużyn wojsko- 
wych ma dystansie 7 klm. pierwsze 
miejsce zajęły zespoły 1 pułku artylerii 
najcięższej i 33 p. p. przebywając wspo 
miniany dystańs w czasie 43 min. 14 s. 


» 
jh SME =< = -ma = Å = 


GRUPA IL 

Klub Gier Pkt. St. br. 
1) Warszawianka 9 18 20:13 
2) Strzelec 22 9 10 16:18 
3) Warta 9 9 16:16 
4) Garbarnia 9 8 22:19 
5) Podgórze 9 8 10:15 
6) Czarni '9 2 18:18 


Piękna walka Chmielewskiego z Pisarskim 


W dniu wczorajszym odbył się w 
teatrze „Skala“ przy przepełnionej wi* 
dówni drużynowy mecz bokserski, mię- 
dzy IKP i Skodą. który zakończył się 
wysokiem zwycięstwem pięściarzy łódz 
kich w stosunku 11:5, 

Najbardziej emocjonującą i najład- 
niejszą walkę meczu było spotkanie 
rewanżowe Chmielewskiego z Pisar- 
skim, które stało na wysokim poziomie 
technicznym, 

Dwa punkty łodzianie musieli oddać 
walkowerem, gdyż w wadze półciężkiej 
lekarz zabronił walczyć Stahlowi Il 
Na program meczu złożyły się zatem 
walki następujące: 

Waga musza: Pawlak (IKP)=Czar- 
necki (Skoda). Początkowo Czarnecki 
przeciwstawia twardy opór i dopiero 
zdecydowaną przewagę uzyskał Pawa 
lak w trzeciej rundzie wygrywając 
walkę na punkty: 

Waga kogucia: Spodenklewicz — 
Miller Spodenkiewicz znacznie ruch= 
liwszy, osiąga mało przekonywujące 
zwycięstwo punktowe: . 

Waga piórkowa: Cyran (Sk) — Ora* 
czyk (IKP). a lepszy technicznie 
stopałowo>uzyskwię GATAZ że 
kagę i pomimo dzielńej 


ą Pr 
awy Gras: 
czykaww traeciejeruśdzi6- pó, paru ME | ob, 


Gry sportowe w 


nych ciosach w szczekę zwycięża przez 
techniczne K: o. 

Waga lekka: Taborek (IKP) — Bą- 
kowski (Sk). Obaj dobrze technicznie. 
Tempo walki szybkie narzucone przez 
agresywniejszego Bąkowskiego utrzy* 
muje się przez cały czas spotkania, 

Początkowo przeważa Bąkowski lecz 
w drugiej i trzeciej rundzie walka wy* 
órwnana z przewagą końcową łodzią- 
nina, Zwycięstwo sędziowie niesłusz- 
nie przyznają Taborkowi: 

Waga półśrednia: Banasiak — Ma- 
tuszewski (Sk). Banasłak silniejszy Je- 
dnak warszawiańin góruje techniką — 
(ładna praca lewą i dobre uniki) Zwy- 
cięża na punkty Banasiak: . 

Wapa średnia: Chmielewski (IKP) 
— Pisarski (Sk) Piękna walka przy- 
nosi zwycięstwo Chmielewskiemu dzię- 
ki większej szybkości i silniejszym cio- 
SOM. 

W wadze półciężkiej Antczak (Sk) 
„odsiedział' swoje punkty walkowerem 

W wadze ciężkiej Stibbe, który pier- 
wszy- raz wystąpił po dłuższej chorobie 
osiągnął z Krencem (IKP) wynik nié- 
AE Á 1118 odna 
zeza  wynik.mecz 11:5 n ży 
"kp SE 


ował w ringu p” owak.» 


| Łodzi 


Zawody w grach sportowych o mi-jnie po tym terminie miałaby dla Wimy 


strzostwo Łodzi dobiegają końca. , 

_ W koszykówce męskiej i żeńskiej mi 
strżostwo definitywnie zdobyły druży- 
ny TUR. l : 

W hazenie sytuacja jeszcze nie jest 
wyjaśniona, Wyznaczony mecz w te 
konkurencji między drużynami Wimą 
oraz Turem, który mlał zadecydować o 
tytule mistrza kl, B — nie doszedł dó 
skutku — o czem pisaliśmiy w ponie= 
działkowym „Expressie“, Czy doldzie 
jeszcze do walki między temi drużyna 
mi — trudńo przewidzieć, 

Według bowiem regulaminu ŁOÓZGS 
należy się zwycięstwo walcoverem dru- 
żynie robotniczej, gdyż wyznaczony sę“ 
dzia nie przybył na boisko, a znajdujący 
się wówczas na boisku sędzia zwiążko= 
wy p. Skrzekotowski odmówił prowa- 
dzenia meczu, mimo, że jako instruktor 
drużyny Wimy — ubroszony był do 
prowadzenia meczu przez kapitankę 
TUR oraz mimo że już prowadził dwu- 
krotnie mecze tym drużynom również o 
mistrzostwo. owodem odłiowy p: 
Skrzekotowskiego był fakt, że od dnia 
23 m. została zdyskwalifikowana aj- 
lepsza . zawodniczka TUR na miesiąc i 
ewentualna rozgrywka wyznaczona tym 
zespołom przez władze ŁOZGS ponow- 


ten handicap, że drużyna robotnicza 
przystąpiłaby do walki w osłabionym 
składzie. 

Gdy zkolei TUR zapropońował na 
sędziego p Węgierskiego z IKP, Wima 


j|się znów nie zgodziła. W tym wypadku 


stosownie do przepisów ŁOZGS należa 
lo przeprowadzić losowanie, który z sę- 
dziów ma prowadzić mecz I do walki 
bezwzględnie przystąpić. 

Sprawą tą już się zajął Wydział 
Gier i Dyscypliny ŁOZOS, ga Żawe- 
zwał obu sędziów, kapitankę TUR oraz 
Wimy celem przeprowadzenia docho- 
dzenia. 

W siatkówce męskiej w kl. ©. mi- 
strzostwo* zdobył Pólicyjny KŚ, zwy» 
cięźając Wimę w stosunku 2:0, 

Sędziował p. Bielecki. Mecz z ubieg- 
łego tygodnia został unieważińlony. 

W szczypiorniaka HKS pokonał SKS 
w stosunku 8:2 (0:0). 

Bramki strzelili dla harcerzy: Hótłer 
(3), Młotkiewicz (3), Wojda (2), żaś dla 
pokonanych Marcinek. Był to mecz © 
spadek. 

Rewańżowe Spotkanie winien wy- 
grać również HKS. 7 

* Sędziował p. Stefaniak z Absolweń= 

w. | 


wę rama 2 EE proewe wa 


Polonja zwycięża 
w.K.$. Smigły (Wilno) 3:1(2:1) 


W pierwszym meczu finałowym o 
wejście do Ligi, który został. rozegra« 
ny w dniu wczorajszym w, Wilnie, Ware 
szawska Polonia zwyciężyła W. K. S, 
Śmigły w stosunku 8:1 (2:1). À 

Polonia górowała technicznie | była 
drużyną szybszą i lepiej zgraną. Do» 


brze wypadła w drużynie Polonii gra 
linji pomocy i ataku | » 

Bramki dla Polonii zdobyli Biedrzy- 
cki, Łańko i Puchniarz. Sędziował dr. 
Lustgarten. 


Nowy termin 


mistrzostw bokserskich Polski 
Zarząd Polskiego Związku Bokser- 
skiego ustalił nowąć termin mistrzostw 
bokserskich, które odbędą się w Pozna- 
niu w dniach 2, 3 i 4 marca, 


Zwycięstwo bokserów 
Polonji warszawskiej 
W Warszawie odbył się drużynowy 
mecz bokserski między zespołami Po- 
lonji i „Portu Bema“. 
Zwyciężyła w ogólnej punktacji Po- 
lonja 10:6, 


S.K.S.-Ł.T.S.G. 2:0 (2:0) 
Mecz o puhar Ł.0.Z.P.N-u 


Mecz piłkarski o puhar LZOPN=u, 
rozegrany został w dniu wczorajszym 
na stadjonie WKS, zakończył się zasłu- 
żonem zwycięstwem Strzeleckiego Klu- 
bu Sportowego nad niedysponowanym 
zespołem ŁTSG. 

U biało-czerwonych zawiódł prze- 
dewszystkiem atak, który nie umiał się 
zdobyć na skuteczną grę kombinacyjną 
a w sytuacjach podbramkowych był bez 
radny, À 
Najlepiej wypadła gra obrony, któ: 
ra wyjaśniła szereg groźnych momen- 


tów: 

W SKS-ie cała drużyna grała bar- 
dzo ambitnie specjalnie zaś pomoc i 
atak, 

Mecz od początku żywy i ciekawy 
upłynął pod znakiem przewagi SKS-u, 
który wylosował stronę z wiatrem. Już 
na początku meczu prowadzenie dla S. 
K. Ś.-u, zdobył Owczarek. Po tej bram- 
ce tempo meczu jest jeszcze szybsze. 

ŁTSG nie może opanować sytuacji 
i nadal utrzymuje się przewaga SKS-u, 
który w 31 min. strzela drugą bramkę 
(Kudelski). 
Wynik 2:0 utrzymuje się do końca. 
pomimo wysiłków ŁTSG. Sędziował 
p. Piotrowski Rewanżowy mecz mię- 
dży ŁTSG a SKS-em odbedzie sie w 
niedzielę. 


Widzew remisuje 


ze Skrą warszawską 


W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku (Widzewa mecz o mistrzóstwó 
drużyn robotniczych między warszaw- 
ską Skrą a łódzkim Widzewem, który 
zakończył się po ambitnej obustronnie 
grze wynikiem remisowym 1:1. Mecz 
toczył się ze zmienną przewagą. , 
Łodzianie mieli więcej z gry jednak 
atak ich pod bramką nie umiał się żdo- 
bYG na skuteczny strzał. W pierwszej 
połowie goście zdobywają prowadze- 
mie, jednak po przerwie gospodarzofń 
udało się wyrównać. Sędziówał p. Ję- 
draszczak, 


Zwycięstwo reprezentacji 
kobiecej Łodzi we Lwowie 


We Lwówe został rozegrany mecz 
w koszykówkę żeńską między repre- 
zentacjiami Łodzi i Lwowa. Zwyciężyły 
w dużym stosunku znacznie lepsze ło- 
dzianki 34:14 (18:7) mając przez cały 
czas zdecydowaną przewagę. 
W hazenie Łódź wygrała 


11:6 a w 
siatkówce 2:1. 


Przed otwarciem 
sezonu hokejowego w Polsce 


Dnia 11 listopada z okazii otwarcia 
lodowiska w Katowicach 
ciekawy mecz ho- 
Czechosła- 


sztuczńego 
zostanie rozegrany 
kejowy między Polską i 
wacją. 


Najbliższe mecze ligowe 


. Najbliższe mecze ligowe odbędą się 
z okazji święta pojutrze, dnia 1 listó- 
pada, a miarowicie: 

W I-ej grupie: Wisła — Poózoń w 
Krakowie i w Il-ej grupie: Podgórze — 
Garbarnia w Krakowie, Warszawianka 
= Czami w Warszawie i Warta = 
Strzelec w Poznaniu. 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
lokalu „Sity“, zawody o mistrzostwo 
klubowe gospodarzy. W zapasach òd- 
były się walki tylko w wagach kogu- 
ciej i lekkiej W wadze koguciej mi- 
strzem został Rajski przed Jędrzejczy- 
klem i Malinowskim, zaś w wadze lek- 
kiej mistrzem został Kindler przed Kel- 
lerem. W podnoszeniu ciężarów wyń!- 
ki osiągnięto naogół dobre, przyczem 
tytuły mistrzów zdobyli: w wadże ko- 
guciej: Witt 213 pkt., w wadże piórko- 
wej — Leśny 243 kp., w wadze lskkiej 
— Krenstein — 243 kp, w wedze śred- 
niej: Łedzewicz — 245 kp. iw wadże 
ciężkiej — Jałkiswicz 270 ks. 
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Robotnicy plantacyj bawełny strejkują 


Na tle PTY o płace robotnicy kalifornijskich plantacyj bawełnianych _porzu- 
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Emocionujacy moment w cyrku 


cili pracę. Pomiędzy strejkującymi a łamistrejkami doszło do krwawych zajść, | Zdjęcie ESDA emocjonującą YATE apane skrókałów erk 
wych, która zapiera dech u wszystkich amatorów silnych wrażeń, 


———— 


Lindbergh lect 
do Ameryki 


Po zbadaniu przez Lindhbergów tras; 
powietrznej do Europy Północnej maf- 
żonkowie odbywają Obecnie drogę po- 
wrotną, lecąc z Southampton do Ame- 
ryki, Na zdjęciu Lindbergh czyni ostat- 
"nie przygotowania do lotu, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Obrazek 


JNieoczekimana decyzja 


Pani Stefanja miała 40 lat. O tem 
wiedziała tylko jei metryka urodzenia. 
Paszport wskazywał 36 — takie małe | 
fałszerstwa u pięknych kobiet są do- 
puszczalne. Jej mąż uważał, że ma ona 
32, ponieważ wierzył wszystkiemu. co 
mówiła. W dzień wyglądała na 28, 
po obiedzie na 27, a wieczorem nikt 
nie dałby jej więcej niż 26 lat. 


Pani Stefania stanowiła wzór 
modnej sylwetki. Prowadziła ścisłe 
dietyczne życie według zasady: nie 


jedz wiele i zachowaj linię. 

Każdego lata była pacjentką słyn- 
nego lekarza w Karlsbadzie, przepro- 
wadzającego skutecznie kurację od- 
tłuszczającą. Z fantastyczną pilnością 
odwiedzała dwa razy w tygodniu łaź- 
nie parowe. y ) 

Podczas kolacji, śniadania 1 obiadu 
na stole stała mała srebrna waga, dzię- 
ki której odmierzony był każdy kęs. 

Znała się na witaminach lepiej, niż 
lekarze, Codziennie przychodził do 
niej masażysta, by wyciągnąć jeden 
zbyteczny gram, który przybrała po= 
przedniego dnia. 

Ponieważ pozatem codziennie ćwi- 
czyła w biegach, przed obiadem gim- 
nastykowała się, a na kolacię nigdy nie 
jadała więcej, niż pół jajka, miała syl- 
wetkę, jakiej pozazdrościć jej mogły 
wszystkie kobiety Świata. 

Mąż obserwując codziennie tę - zł0- 


dową kuracię, próbował jej to wyper-| męża i znajomych > się do Testau- a! 


swadować. 
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Ale musimy popełnić niedyskrecję. 
Pani Stefania miała kochanka. I gdy 
kochanek mówił jej: Jaką ty. masz 
piękną linię pleców, wystarczyło jej to 
w zupełności, by heroicznym  wysił- 
kiem kontynuować swą metodę. 

Należy jednak zaznaczyć, że pani 
Stefanja lubiła ogromnie to wszystko, 
z czego musiała rezygnować. . Cier- 
piała niewymownie, gdy widziała, jak 
iei mąż zajada spokojnie słodycze. 

Ale jej poświęcenie było sowicie 
wynagrodzone. Gdy zjawiała się w sa- 
lonach, wyglądała przy innych: damach, 
jak pierwszorzędny manekin, żywcem 
wycięty z żurnalu mód. Wszystkie 
zakłady krawieckie ubiegały się o to, 
by została ich klijentką. A kochanek 
spoglądał na nią wzrokiem pełnym 
podziwu za który oddałaby wszystko. 

Ale im surowiei  przestrzegała 
wszystkich zasad djety. |! tembardziej 
pragnęła najeść się do syta. Tęskniła 
za Śmietaną, czekoladą, masłem. a 
ograniczała się do wody, cytryny i 
jednej ósmej banana. | 

Ktoby się jednak spodziewał takie- 
go rozwiązania? 

Pewnego dnia siedziała: wraz- ze 
swym mężem w pierwszorzędnej: re- 
stauracji, Poprzedniego dnia miała wy 


jechać na sporty zimowe” ale-w' óstat- 


niej chwiłi zaszła pewna zmiana:w' jej 
postanowieniu i oto w towarzystwie 


racji. / 


|iego zmieszania. 


redaktor odpowiedzialny: 


z katastrofy kalejowej we Francji 


zdjęciu widzimy okropny otar zmis żczenia, -wywołany katastrofą kolejową 
na trasie E PRIS: 


“Wzrok jej tęsknie zwracał się ku 


Rower dla szóstki 
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W Hollywośdzie gdzie dziś jeszcze przy 

grzewa słońce, piękne „girisy” trenują 

na olbrzymim stadjonie do zdobycia mis 
trzostwa na km 


— Co pan mówi — rzekła. — Ten 


półmiskom, stojącym na stole, ku sma-jpan i ta artystka? 


cznemmu mięsiwu, szparagom w kremie, 
sałacie w maśle it. d, 


A równocześnie spoglądała z coraz! 


— Tak, to przecież znana rzecz... 
Spojrzała na Lili Marę. Uirzała; 
\jak młoda artystka jadła swobodnie 


bardziej wzrastającem uczuciem nje- | wszystko. Tak, gdy się ma dwadzieś- 


chęci na stojącą przed nią lemoniadą | 


bez cukru. Lecz przypomniała sobie U- | 
odwróciła | stetku ujrzała swą piękną, lecz nie 


kochanego i natychmiast 
głowę, popijając swą lemoniadę. 

Nagle otworzyły się drzwi weiścio- 
we. Do restauracji wkroczył młody 
bardzo elegancki mężczyzna. Doskona 
je zbudowany i nieposzlakowanie u- 
brany zwracał na siebie powszechną 
uwagę. 

A przy jego boku kroczyła zachwy 


cająca blondynka, niezwykle smukła. 


Spojrzał w kierunku stolika, przy 
którym siedziała pani Stefania i zmie- 
szał się, 

Lecz wnet z wytwornością świa- 
towca "skłonił się i usiadł w innym 
końcu sali. 

Był to kochanek pani Stefanii. 

Stosunek ich zachowany był w ścisłej 
tajemnicy tak. że nikt nie 
Nikt też nie zauwa- 
żył, że pani Stefania zbladła, gdyż 
była szminkowana. 

— Oto sekretarz generalny banku, 
Gurtwen — rzekł jeden z obecnych 
przy stoliku — wraz.ze swa kochanką, 
młodą artystką, Lili Marą. Żyją Ze S0- 


bą.już .od roku. Szczęśliwi więc. Ale 
ona go musi drogo kosztować. 
Pani Stefanja czuła, że traci przy- 


tomność. Opanowała się jednak z wy- 
Była przecież dobrze ułożo= 


ə Uśmiechnęła się nawet. 


zauważył; 
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cia lat... 

Wzięła puderniczkę, W małym hi- 
pierwszej młodości twarz. Nagle przy- 
pomniała sobie swą metrykę urodzenia. 
Następnie pomyślała o ostatnich latach 
życia, o latach męki i poświęcenia dla 
utrzymania modnej sylwetki. Przy- 
pomniała sobie wszystko, co uczyniła 
dla niego... 

Rzuciła spojrzenie w iego strone. 
Uirzała impertynencki wzrok. I nagle 
jakgdyby powzięła ważne postanowie- 
nie, zawołała: 

— Kelner, kartę! 

— Prosze uprzejmie... 
łek chleba Grahama... 

— Nie, coś bardziej realnego. Wą- 
tróbka gęsia z truflami, pudding z ryżu, 
oblany czekoladą i śmietaną, szklankę 
szampana... e 

Mąż spojrzał na nią przestraszony. 

— Co się stało? 

— Nic, kochanie, Byłam wczoraj 
u lekarza, który powiedział mi, że cza- 
sami, prócz lustra trzeba zaglądać... 

Nie dokończyła zdania. Z-niecierpli- 
wością powstrzymaną przez. -dziesięć 
lat rzuciła się na podane do stołu je- 
dzenie. 

I nie dokończyła nigdy tego zdania, 
które miało brzmieć: ..również do me=' 
tryki urodzenia... 


Może kawa- 


Fłum. D. 
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